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Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy:

wiersz petitow y albo je g o  m iejsce  20 h.
W  d ro b n y c h  o groszen  ach: 
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1 Mrocznie --i * 20 „
Roczni? 26 „ 4 0  ,

Za zmianę adresy dopłaca stq 4 0  h 
Administracja Przeglądu.

Krytycy hakatyzmu
Dość często pojawiają się teras ror .rawy 

niemieckie, potępiające robotę hakaty. Niepo­
dobna jeszcze orzec, czy jest tc następstwo 
poznańskiej mowy oesarza "W dhelma, ozy 
objaw budząoego się sumienia, ozy skutek oo- 
rai lepszego pozaawania wielhopolskiob sto­
sunków, ozy wreszcie jest to tylko zwrot do­
konywany przez oentrum dla pozyskania pol- 
skioh wyborców na Szląsku Górnym, albowiem 
w roku przyszłym odbędą się powszechne w y­
bory. Niewątpliwie przeważna 1 "zba głosów 
niemiockioh, potępiających hakaty^m, nie 
płynie z idealnych pobudek miłości bliźniego, 
ani z szaounku dla sprawiedliwości, leoz jedy­
nie z dobrze zrozumianego interesu nien le- 
okiego, bo one kładą główny nacisk na to, że 
drakontoznymi sposoDam nie zdobędzie się 
dla niemczyzny Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, a utraci się Szląsk G-órny. N*o cel w5ęo 
potęp ivą te głosy, ale środki, nie ideę, lecz 
jej wykonywanie. Niemniei jednak są one po­
żyteczne jako krytyka systemu, jako protest 
przeoiw cywilizowanemu barbarzyństwu, który 
tern się tylko różni od dzikiego, że jest zmyśl­
niejszy i bogatszy w środki. Dobrze jest, tą  
szeroka publiczność n emieokt oczni je z owyoh 
krytyk istotę hakatyzmu i jego codzienne 
praktyki: zawsze to przecie otwiera oczy, a
jesteśmy przekonani, że gdy się one zupełne 
otworzą tym Niemcom, którzy nie są Prusaka­
mi, natenczas pirzyjdzie na hakatę koniec.

Leoz jest inna kategorya nien. eck >h 
głosów, — Kategorya tylko szlachetnych, tylito 
bolejąoyoh nad bezpr iwicm i o nioh trzeba 
wspomnieć z wdzięcznością Tak, zaany poseł 
i lęazia, zajmująuy nadei wyb tn< sta­
nowisko w świeoio niemiookioh prawników, p. 
Koertn wydal dośó obszerne dzieło pod tytu­
łem „W  sprawie p o ls k ie jk t ó r e  z uiemiooką 
systematycznością podzielił na dziesięć oręśc5 
poświęoaiąo zr,żdą rozbiorowi jakiejś jednej 
tylko strony hakatyzmu. Najpierw tedy daje 
ogólny pogląd na „kurs antipolski11, następnie 
wylicza środki, którymi się on posługuje, po­
tem g runtuwni© rozbiera te stanowiska pra­
wniczego prooesy wrzesiński i toruński, z ko­
lei daje dokładny obraz prac ccm .syi koloni- 
zaeyjnej, ale nie tych prao, któremi ona arna 
się popisuje w swyoh sprawozdaniaoh, leoz 
owyoh Doufnyoh, demoralizujących obywateli, 
urzędników i kolonistów, wreszcie w dalszych 
rozdziałach staje ni stanowisku germanizatora 
i tu kolejno wyKaznie, że ozem szerzej rozwija 
się kurs antipolski, tern mniejsze jego skutki, 
bankructwo jego staje się ooraz widoozniej- 
szem, a jednocześnie naprawdę pojawia się 
niebezpieczeństwo polskie dla państwa, a nie­
bezpieczeństwo rewolucyjne dla społeczeństwa. 
Zam yta się ks-ążka rozdziałem, w którym 
autor niezbioie udowadnia, że germcruzauya 
jest protestantyzaeys?. a więc wojną z K ościo­
łem katolickim, ożyli dziełem, z którem wszys­
cy niemieccy katolicy muszą walczyć taksamo, 
j»*L za ozasów K  iltuikampiu, ponieważ po wy 
ępieniu katolików polskich rzuoi się yycięski 

protestantyzm po raz wtóry na. katolików me- 
mieck.ch.

Dla polskioh czytelników nic zawiera 
dzieło p. Roerena mc nowego Znane są n«m 
wszystkie podawane przezeń fckty, a o ioh 
etyoznei wartości pisano już u nas wiele razy. 
Natomiast dla czytelników niemieckich praca 
jego, ntwet jako jedynie informacyma, przed­
stawia wielką wartość. Leoz i my możemy się 
z niej dowiedzieć, jak życzliw i dla nas Niem 
oy, ludzie poważni i wpły won i zapatrują s5ę 
ne be liczne demonstracje, które lubimy urzą­
dzać dla aprzypomnienia się światu*4. P. Roe- 
ren nazywa je  niesmacznymi wybrykami, któ­
re zneoznie obniżają dram utyczność naszego 
położenia. Autor usprawiedli-ia nas tern, że 
każdy uciskany naród skłonny jest do wykro­
czeń i ze najtrudme' zachować posągowe 
kształty, gdy się jest rozc ągniętym na tortu- 
rowem łożu, niemniej jednak wyraża przeko­
nanie. że nakatyzm nie m ógłby się tak rozpa­
noszyć, gdybyśm y unikali wszelkich objawów 
gurmanofobii.

Równocześnie z em dziełem p Roerena 
pojawiły się dwu. broszury kapłanów katoli 
'ikioh na Szląsku Górnym, obie po niemiecku 
i obie protestujące przeoiw niemczeniu ludu 
przez Kośoiól. Jedną nap sał X . prcoos/.oz 
Skowroński, drugą X . proboszcz Bogaohweł. 
Obaj wykaznją, że z>ęża niemieccy, którzy się 
starają germanizować Ind przez Kościół, pra­
cują i la luterstwa i sooyal *,mu. W edle tych 
autorow, zgermamzowany Górnoszlązak z re­
guły przechodzi na protesti ntyzm, a już bez 
wyjątku zrwsze oddaje swe dzieci wyznaniu 
luterskiemu. Inaozej też być nie może, bo 
ozłowiek oderwany przez Kościół od pnia na­
rodowego, nie ohoe sawisnąć naiędzy tym ’ , od 
których aię oddalił, & tymi, do których jeszcze 
nie przymknął. Zerwawszy ze swą narodowo­
ścią, śpieszy ,uż i pod wzgl^dou wyznanio­
wym połączyć się z „obywatelom . Hasy ierw 
szejM, aięo staje się lutrem, jeżeli lest Larye- 
rowiozem, albo bezwyznaniowcem i socyalistą, 
jeżeli temperament skłania go do robót wyw ro­
towych. Lecz jest jeszcze inna, najliczniejsza 
ketego-ya ludzi, którzy nabierają odrazy do
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niemczących zlęży, rożnami ętniają się do swej 
narodowośoi . tworzą sobie nową wiarę, w 
której polskoftó staje się jakby religijnym do­
gmatem- Takiej sekty jeszcze mie ma, ale ona 

ida dzień może się pojawić. A  zatem, Szląsk 
się rie  zgeimanizuje, jeno może się oderwać 
od Kościoła, a sprawią to nami kapłan1, jeżeli 
nadal będą się starali niemczyć swych pa­
rafian

Oby takie głosy skłoniły rozważnych 
i ber^p nnyoh Niemców do^runtow nego za­
stanowienia się nad skutkami hakatyzm u!

Zwiastuny zgody francusko-niemieckiej,
W  Berlinie na wszystkioh ustach jedno 

tylko teraz im ię: o Sa^ze Bernhard mówią 
miłośnicy teatru, strojące się damy, ozłonko- 
wie klubów i —  polityoy. Prz/jard jej na 
występy do Berlina tłómaozą dzienniki jf.ko 
dowód zmiany w polityoznem usposobieniu oa- 
lego franousliiego społnozeństwa, jako nowe, 
a jaskrawe ogniwo w łam uohu, który zwolna, 
jeoz stale kuje pojednawcza polityka cesarza 
Wilhelma. Poprzedniemu ogniwami tego łań ­
cucha s ą : najpierw serdeczne przyjęcia przez
tego cesarza p. Jul usza Simona podczas kon­
gresu, zwołanego dla opraoowania międzynaro­
dowych podstaw opieki nad robotnikami; na­
stępnie — zaproszenie oficerów franouskich na 
manewra, podczas których oesarz sławił w to- 
aśoie waleczność armii franouskiej; dalej znie­
sienie ustaw wyjątkowych w Alzacyi i Lota­
ryngii, telegram z wyrajami współczucia z 
powodu katastrofy na Martyn5'*., spotkań.e się 
na wodaoh norwezhich z p. Waldeck-Rousseau 
i t. d. Wszystkioh zabiegów cesarza W ilhel­
ma o przejednanie Francuzów piepodobna w y­
li ozvó. Są one polityozne, towarzyskie i arty­
styczne —  a do tyoh ostatnich należy zapro­
szenie w tym roku Sary Bernhard na występy 
w królewskim teatrze. Zapraszano ją  do Ber­
lina iuż nieraz, leoz ona zawsze odpowiadała 
„Oddajcie nam pierwej Alzaoyę i Lotaryngię1*, 
a tę odpowiedź wynosiła pi asa paryska pod 
niebiosa, jako wyraz szlachetnego patryotyzmu 
i i sko piękny głos szczerze franonskioj duszy. 
W  tym roku pani Sar« Bernhard, kiedy zno­
wu ją zaproszono do Berlina, już odpowiedzia­
ła uprzejmem podziękowaniem i zgodą, a pra­
sa franerska pochwaliła jej postanowienie, bo 
„nieob Niemcy podziwiają sztukę francuską i 
nieoh widzą, te  nie dorośli do wyżyn, na któ- 
ryoh ona stanęła", Tak, gdy sie ohoe pochwa­
lić, to zawsze jest za co.

Oozywiście przyjazd franonskiej aktorki 
do Berlina ma chyba tylko dlatego polityczne 
znaczenie, że nadaje mn je prasa niemiecka, 
wmawiaiao w ogół, że w tem jest wyraźny 
dowód pogodzenia się Franoyi z Fiemoami. 
Pragnienie tej rgody jest po niemieckiej stro 
nio niewątpliwe i goraoe, w yw oł.ne troską o 
przyszłość. Sądzimy jednak, że zamiast co­
kolwiek budować na tekioh faktach jak te­
atralne występy Sarj Bernhard i marzyć o 
ohwili, w której Francuzi zapomną o rocu 
1870—7l-ym , lopu j poprzestać na zapewnieniu 
wodza francuskich sooyalistów Jaurós’a, iż „re­
publika nigdy ni. wypowie żadnej wojny w 
Europie, bo formy swego -zadu nie ohce nara­
żać na niepewne lo*y 3 ucpani wojennej". 
W ięo nie grzeoznośoi okazywane przez cesa­
rza Wilhelma oficerom i politykom franousk m, 
nie wyoieczki paryskioh teatralnyob znakomi­
tości, jak Coąuelin i Sara Bernłnrd do Berli­
na, są zwiastunami długiego m iędzj Franoyą a 
Niemcami Dokoju, lecz tak.m zwiastunem jest 
jedynie rozwój radykalizmu i sooyalńimu we 
Franoyi.

Rada państwa.
( Telegromy „Przeglądu").

Wiedeń 29 października. Na wozor&jszem 
posiedzeniu przed przystąpieniem do dalszej 
dysknsyi m d  wnioskami nagiąoym , zastępca 
p-zewodnioząocgo p. K  a i s e r udz elil p. Brei- 
terowi nagsny za nieparlamentarne zwroty i 
obelgi, jakie znajdują się w jego mowie, wy- 
gło°'!onej na pip fk»wem posiedzeniu Izby po­
selskiej, przy uzasadnieniu jego  wniosku na­
głego w Kwestyi strejku rolnego w Galicyi.

Naitępnie p. D a s z y ń s k i  zabrał głos 
dla uzAsadnienn swego nagłego wniosku w 
sprawie st-eików rolnych w G ilioyi. ti. w y­
boru mieszanej komisy! dla zbadania strejrów 
w G a lic ji. Mówca na wstępie wywodzi, że je ­
go wniobek nie dotyka bynajmniej zasady au- 
tonomi krajowej. Zari.uca Kołu ; liekonsekwen- 
oyę w tem mianowicie, że ubiegłego tygodnia 
Koło głosowało za wnioskiem Czecha Hruby’ego 
w przedmiooie kwesty, językowej na Szląsku, 
podouas gdy ilekroć ohodzi o Galioyę K cło 
zawsze wysuwa zasadę Ruton< m i. Owszem, w 
parlamencie musi się wyjaśnić położenie u c i­
śnionego ludu galicyjskiego. Mówca odpier*. 
zarzut, skie-owany przeoi r niemu z tego po­
wodu, że on ohoć Polak, taki wniosek w spra­
wie strejkowej u czyn ił; mniema tylko, że pol­
ska szlachta jest wrog.em ludu. Ona to także 
za pośrednictwem p. Gniewosza wyżebrała b y ­
ła swego oeasu ostatni stan wyjątkowy, za­
prowadzony w Galicyi. Daszyński zaprzecza, 
jakoby strejk rolny miał onarakter narodowy, 
skoro także polsoy chłopi w Galicyi wsoho- 
dnicj strejkowali. Mimo, że Koerbera m -T w o­
ją „ohytrym wrogiem*1 Polaków, wysyłał' do 
mego szlaohoioe deput ,oyę, aby wyżebrać stan 
ryjątkowy. Kat jest ■"h ultima ratio.

Jeżeli wolno projió u rządu centralnego o 
poboyę i wojsko, to musi byó także dozwolonym 
m ówić w psrlamenoie o nędzy ludu. Mówoa 
określa interpel »oyę Kołu polak ego w przed­

miooie dtre KU rolnego jako deruncyaoyę. O pi­
suje położenie galicyjskich chłopów, przytacza­
jąc daty statystyczne Wskazuje na wielką 
śmiertelność w śroi ludu i ogromnie wzrasta­
jącą emigraoyą. A by pokazać, jak liche jest 
pożywi cnie obłopów, przedkłada mówca boohe- 
nek ohlebft, który służy chłopom za pożywienie.

P e r n e r s t o r f e r :  Ozy panowie z Koła 
polskiego także taki ohleb jedzą ?

S c h u n m r y e r :  W  więzieniaoh dostają 
lepszy.

D a s z y ń s k i  zarzuca „szlaohoicom", że 
wyzyskują robotników rolnych górze, lichwia­
rzy. Opisuje stosunki panująoe pod względem 
wynagrodzenia, którego wyaokość dzienna waha 
się od 20 do 45 ot. Przytaoza wypadki, w któ- 
ryoh itaroscowie pomagają szlachcie w waloe 
z  udem. Polepszenie stosunków w Galicyi bę­
dzie dopiero wtedy możliwe, gdy polityczna 
potęga „«izlaehcioów“ , która im dzięk. ordyna- 
oyi wyborczej do Rady państwa przypadła 
w udziale i za pomocą której oni dopuszczają 
się gwałtów na ludzie, gdy tedy ta potęga bę­
dzie przełamaną.

P D a s z y ń s k i  w dalszym oiągu mowy 
oświadcza, *e prezydent ministrów jest wobec 
tych starostów bezsilnym. Mówoa użala się ne 
często zbyt długo trwająoe więzienie śledcze, 
htóie w sto sunku do wymierzonych póżciej 
kar trwa za długo. W yw odzi dalej szczegółowo, 
że działalność szlaohty wytwarza głęboką prze­
paść między stanem włościańskim a klasą wła­
ścicieli i ostrzega K oło polskie i rząd przed 
wprowadzeniem w ozyn planu sprowadzenia 
oboyoh robotmhów, by  w ten sposób nowemu 
strejkowi w ozaf i aradzić, Ten postępek wy­
wołałby oałe piezło oburzenia. Dotyohozas jest 
etan robotniozy tylko klasą, różniącą się pod 
względem materyalafcgo położenia ; gdyby się 
jeszcze w tę klasę wieśniaczą wprowadziło szo^ 
winizm, wówczas pokój w kraju i dnia jedne­
go by nie przetrwał. Ponieważ oartya sooyalno- 
demokratyozna, będąo sa słabą, nie może ro- 
śoió sobie prawa, aby każde słowo je j przed­
stawicieli zyskało wiarę, mówca oświadcza się 
za wysłaniem parlamentarnej komisyi do tego 
„kraju cierpienia i głodu" i  prosi o przyjęoie 
nagłośoi wniosku.

W  dalszym oiagu mówoa wskezu5e na 
nadzwyczaj wielkie obi iążeme w Galioyi roli 
podatkami gruntowymi. "W Galicyi znajduje 
się ne 7,300.000 mieszkańców tylko 85.000 ta­
kich esob, które majq roczny dochód ponad 
600 zł. i płaoą podatek osobisto-doohodowy.

Omawiając stosunki szkolne, ozyni mówca 
zarzut rządowi, że nie buduje tyle szkół ile 
potrzeba, czego skutkiem jest to, że 371.000 
duieoi woale nie ohodz do szkoły. W  powiecie 
buczackimi, gdzie mieszka p. Gniewosz, (poseł 
G n i e w o s z :  Tak jest, mieszka tam i wybu­
dował szkołę) w r. 1896/6 według obi iczeń sta- 
tystyozuyoli dr* Kotowskiego, byłego członka 
Koła polskiego, 49 procent dzieci’ nie uczęsz­
czało do szkoły. W  powieoie ozortkowskim nie 
chodziło wcale do szkoły 44°/0 dneci, w hu sia­
ty ńskim 38% , w  kossowskim 33% .

Dalej mówił p. Daszyński o lichem odży­
wianiu się chłopów w Galioyi, pcczem prze­
szedł do omawiania emigraoyi i  podniósł, iż w 
w ostatmoh 10-oiu latach wyem;growało z Ga­
licyi przeszło 300.000 włośeiaD, Mówca oytuje 
szereg zdań konserwatywnych polskioh uczo­
ny oh, należących nawet ao stronnictwa stań­
czykowskiego, którzy skarżyli się na to, iż 
synowie włeścioieli. ziemskioh w Galioyi nie 
mają wcale żadnego, albo nadzwyozaj małe fa­
chowe wykształcenie roln’cze. Prezes krakow 
skiei Akademii umiejętności Stanisław hr. Tar­
nowski w broszurze swej opisywał, jak w nie­
których okolicaoh kraju zaprowadzono nowy 
rodzaj pańszczyzny i jak szlachoioe, którzy 
takdum uisą ze swyoh herbów, uprawiali lichwę 
gorzej ostatniego żyda. Ostatnie refugium pol­
skiego ducha: dwór znika, a miejsoe selaohoi- 
oa zajmuje w nim żyd. W  ostatnich 3CJtu la­
tach 69. 000 morgów przeszło w ręce żydow­
skie. 13 prooent oalej większej własności w 
Galioyi należy aziś do żydów. Panowie szla­
chcice pracować nie chcą, ale rentę swoją 
ohoą pobierać, aby we Lwowie trwonić ją, w 
Wiedniu przegrać w karty, a w Paryżu utrzy­
mywać metresy. A  komu wydzierżawiają s we do­
bra? Znowu żydom- Dziś zyuzi stanowią 45%  
wszystkich dz: erżaweów w Galioyi. Ci panowie, 
siadząoytu naławeoh poselskich, są sprytnymi 
politycznymi „macherami", ale nie rok  kam i; 
rolnikami są dnś żydzi. N>e mniej jak 138? żydów 
siedzi w refugium polskiego ducha, t. j, w pol­
skim dworze. Jestto pustą gadaniną (zwróco­
ny do Koła polskiego), jeżeli wy twierdzicie, 
iż jesteście reprezentantami wysok.ej idei .m i­
s j i  jolskiej**. Nie, wy jeatećoie tylko rentisra- 
mi, którzy wydzierżawić swe dobru żydom. 
N ic nie mam przeoiw temu, jeżeli żydzi do­
brze gosiioderują, to mech to czynią, ale niech 
szlaohoioe wobec tego nie "-ystępują ze swerni 
antisemici^emi hasłami i nieob me mówią, iż 
żydzi Ind wyzyskują i ubożą. W  okręgu straj­
kowym na 100 właścicieli chrześcijańskich było 
340 żydów włeścicieli lub dzierżawców.

Następnie p. Daszyński podnosi, iż w 
Galioy ceny płacone za robooizaę robotnikom 
rolnym są nadzwyozaj niskk i ^aio przyaład 
przytaoza ceny robocizr7 płaoone w ac raoh 
br. W odzickiego, hr. Goiuohowskiego i hr. 
L&nokoronskiego. W ystępuje dalej w ostrych 
słowach przeciw stanowisku, jakie w sprawie 
strajków zajęło dcohowieństwo obu obrządtów 
i przytacza treść kazania, które miał ks. D o­
maradzki, proboszcz w Dun&jowie w powieoie 
przemyślańskim. Krytykuje również ostro po­
stępowanie starostów, którzy nie są wiernymi 
sługami rządu, lecz szlachty, i przypomina 
sceny, jakie się działy p-zy wyborze p. J i-

worsttlego. Jeden ze starostów, który w swem 
sprawozdaniu do namiestnictwa jako przyczy­
nę strejKu pedał nędzę wśród chłopów i ioh 
wyzyskiwanie, otrzymał odpowiedź, iż sprawo­
zdanie jego jest stronniozem i otrzymał pole­
cenie, aby na przyszłość nie przysyłał takich 
stronniozyen spraw oidań.

Mówoa opowiada o pewnej starej włoś- 
oiance, Marcie Michajłowej z Sokołowa, która 
pomimo tego, że jest kulawą, arerztowaną zo­
stała z powodu podejrzenia o uoieozkę, nało­
żono na nią kajdany, i skato z dwoma męż­
czyznami i tak poprowadzono do węzienia. 
P. Daszyński pokazuje fotografię tej włościanki.

Sędzia powiatowy Kozłowski skazał na 
karę 12 chłopów jedynie za to, iż utworzyli 
komiiet strejjirowy. Mowoa przestrzega przed 
sprowadzaniem obcych robotników i przed 
sianiem niezgody między oboma narodami w 
Galioyi. „Jakiem wy ozoiem — woła zwróco­
ny do ław polskich — ohoeoie zrobić z 20 czy 
24 milionów Rusinów, nieprzyjaciół polskiego 
narodu?* — P  D z i e d n s z y o k i :  „T o jest
bezozeinel Tego n;9 m ów im y!“

D a s z y ń s k i :  "Wy ozyn*cia to dlatego,
ab jśoie przytem ubili swój interes, abyście 
mieli tańszego robotnika. Chceoio poróżnió dwa 
narody, które naokoł tylko nieprzyjaciół mają, 
w tym celu, abyście bez praoy i inteligencji 
mogli ozemś byó w państwie, aby wasza klika 
miała jakieś znaczenie. A  co nam dajecie w ża­
rn an zu to ? Wasze lerictwo, wasz analfabe­
tyzm, waszą bezkulturność. A  oo nam daje 
tyoh kilkaset rodzin szlachoioów ? Czy dają one 
nam kulturę, siłę, rozw ój? Nie! Ale za to dla 
ioh. interesów mają praoowaó cnłopi i a ieszoza- 
nie, dla ich -nteresów mamy się poróżnić z Ru­
sinami Moi panowie, wasza polityka jest poli­
tyką ślepego, a właśnie dlatego, że ^est taką, 
popiert ją  rząd austryacki. Mówię to hr. Dzie- 
drszyck5emu w twarz. —  Hr, Dzieduszyoki: 
Będziemy już mówili. — Daszyński: wierzę pa­
nu. — Między hr, Dzieduszyokim a Daszyń­
skim toozy się p-zez obwilę polemika po pol­
sku, wskutek ozego p. Pernerstorfer w oła : Pro­
szę m ówić po niemiecku, my chcielibyśmy 
takie i to słyszeć!

P. N o w a k  W idzicie jakby to dobrze 
było, gdyby ęzyk niemieoki był państwowym.

W  końcu p. Daszyński twierdzi, iż groźba, 
jakooy Rusini chcieli W yrzucić PclakÓT poza 
Ban, jest wprost dzieciństwom. — P. Pastor: 
Rusini'mają io w swoim programie — P. 3°. 
mańozuk: To nie jest prawda.

Mowę swą zauońozył Daszyński prośbą 
do izby, aby przyjęła jego wniosek.

(Mowa Koe”bera)
Następnie ~abral głos preees mimstrór dr Koerber:

W jsoka Izbo! Objektywne zbadanie wy- 
padKÓw, które w o.ągu ostatniego lata roze­
grały się we wschodniej Galioyi, prowadzi do 
tego rezultatu, że wprawdzie ne pierwszym 
planie stała kwrstya wynagrodzeniu za praoę, 
w przebiegu rzeczy jednak polityozne agitaoya 
bardzo wyraźnie się uwydatniła. (Głosy: Słu­
chajcie! Słuohejoifc!). Stosunki pod względem 
pracy są w tych okolic* oh >cp»,ez© do pewnego 

bopnia patryarohalne. Mało sposobności do 
pracy niemal w oiągu oałej zimy, wiosny i je- 
śieru, tudzież silna podaż sil roboczy oh, spra­
wiają, że przez przeważną część roku płace są 
małe. W edług dat, które mrui pod ręką. płace 
te wynoszą około 40 h. do 1 K. (Słuohajoie! 
Słuohajoie!). Te płtce są bezsprzecznie niskie 
i wogóle m ozra je tylko wówczas zrozumień, 
jeżeli się pomyśli także o taniości artykułów 
żywnośoi. I  tak, litr mleka kosztuje £ h 
centnar metryczny kartofli 2 K v a z drugiej 
strony uwzględni łe  wymagania stawiane ro­
botni] :owi i wydatnośó lego cracy, nif dosię­
gają zgoła miary, zwyczajnej w innyot kra­
jach. Cała nadzieja roiofcników konoentruje się 
przeto na ozas żniw, 1 ieay to jest obfitszj za­
robek w pieniądzaoh, albo też — oo miewa 
b&rdzc często miejsoe —  w naturaliach, & mia- 
nowioie w postaci snopa, tak, że robotnik o 
trzymuje 1 0 , 11 lub 12 snop z tyoh s u o d ó w ,
które sam związał. Płaca w gotówce obraca 
się w tym okrerie między 1 5 .  a 4 K.; zaro­
bek w naturze deje przeważnie wyższe mini­
mum płaoy. Robotuiuy zgłaszają się ozęstokroć 
na długo przed rozpoczęciem tniw, nierar jnź 
w  zimie, przyczem jeanak nię zawiązuje się 
fcrmalny stomnek kontraktowy: robofcnioy po­
tem stają do pracy lub n ie; praoodawm nie 
m» regresu, ale też go nie potrzebuje, ponie­
waż jest dosyć sił ri boczy,on.

Usiłowaniom uzyskania wyższej płaoy nie 
można dopóty nic zarzuoić, dopóki ten ruch 
utrzymuje się w granicach legalnych. (G łosy : 
Bcrdzo słusznie!) W  rzeczywistości tez tego­
roczny strejk doprowadził w lioznych w ypad­
kach do podwyższenia płuo, prąez oo rzecz 
w zasadzie była rozstrzygmęta i jest nadzieja, 
że na dłuższy czas pozostanie rozstrzygniętą 
Tego należy sobie temoardziej życzyć, że w 
przeciwnym razie właściciele dóbr wbrew do­
tychczasowemu zwyczajowi mogliby przystąpić 
do zakapowania w znaczniejszej liczbie rniwia 
rek, oo oj; .-śnieżyłoby zapotrzebowanie rąk ro­
boczych no praooi (Przerywania), a to w sto 
suckaoh wsc' odnio-galioyiskich (ponowne prze 
rywania; p. Perne-storfer woła: To nie ao uwie­
rzenia! Dr. Koerber: Pozwólcież mi panowie 
powiedzieć oałe zaanie) nie mogłoby b y ć  ko- 
rzystnem, ponieważ w tym kraju przemysł jest 
jeszoze bardzo słabo rozwinięty, a także i za 
granicą w ostatnich ozc.saoh sposobność do 
pracy zasadniczo się zmniejszyła (Przerywania) 
Przeoież jnż w tym roku sprowadzone 178 xini- 
wiarez i 5400 obcych robotników, skutkiem 
ozego miejscowa ludność straciła około poł mi­
liona złr. zerobku. Jak już iednak powiedzia­
łem, spory między pracodawcą a robotnikiem

oo do wysokości płacy są same dla siebie oso­
bną kwescyą, a ze,daniem władz w podobnych 
wypadkach jest pośredniczyć w doprowadzeniu 
do ugody, (Przerywania z ław socyalnyoh de­
mokratów), aby od*o strony wvszły nr swoje. 
Jest jednak niewątpliwem, że do strejku rol­
nego w Galioyi wschodniej wmięszałc się także 
po tyczna agitaoya i onu to wybiła ne ruchu 
strejkowym właśc:we piętno i cechę jego sta­
nowi. (Głośne okrzyki). Nietylko dzienni i par- 
tyj,*,e wniosły do strejku element ne,rodowy i 
radykalny, leoz pojawiły się osobne broszury, 
które kolportowali starsi a często także zupeł­
nie młodzi studenci. L iczui emi laryusze sali 
od wsi do w»., przeciągali przez Kr«j i rozpo­
wszechniali najdziwaczniejsze wieści, które 
wobeo przecięte ie riskiego stopnia oświaty 
wohodząoych w grę warstw ludu skutek swój 
osiągały.

Przyjdę jeszoze do omówienia treści po­
szczególnych tyoh broszur, tutaj stwierdzam 
tylko, że zawarte w nioh opi lie, pomimo biją­
cego w oozy r ieprawdopodobioństwa, zyskały 
we wschodniej Galioyi wiarę. Raz już rózkieł- 
zana agitaoya chwytała się nie tylko zwykłych 
w takich strejkacŁ środkow gwałtownych, ma­
jących na cein powstrzymanie chętnych do 
pracy oc. roboty, następstwem czego były licz 
ne starcia i bójki, lecz agitaoya ta zmienił?, 
też cbr.rakter ruchu, miejscami do tego sto­
pnia, że zamiast ze streikiem, miało się do 
czynienia z bojkotem, który znów sprowadzał 
jeszcze większe rozgoryczenie Doniesienia o 
bójkach i opisy tych staro Dyłv moono prze­
sadzone. Mówię to otwarcie. Jedni widzieli 
większe niebezpieczeństwo, niż w istocie było, 
m r : zaś, mianowioie przywóhzcy robotników, 
widzieli za wiele gwałtów. Rezerwowa poey- 
oya cywilnych organów bezpieczeństwa nie 
zawsze wyszła na dobre. "Wojskowa interwen- 
cya musiała być użytą w odpowiedniej, powa­
żniejszej formie, oo jednak bynijm niej nie 
miało takich następstw, jakie w opisach pod­
noszono.

Faktem jest — a stwierdzam to me dla­
tego, że tak być musi, leoz ponieważ odpo- 
wiadc tc w zupelnośoi prawdzie — otóż fa­
ktem jest, że zachowanie się i takt komendan­
tów asystencyi wojskowych Zasługuje na zu­
pełne i nieograniczone uznanie (brawo, brawo), 
że wszelkie zarzuty przeoiwko funkoyonaeyn 
seom a-mii są nieuzasadnione, i w szczególności, 
że uis.t nie aosu&ł itaLity. L iczba rannych b y ­
ła bardzo szczupła, a ranni oi wyzdrowieli. 
Liczba aresztowr.nyoh wynosiła pierwotnie 440 
osób, ternz po obliczeniu zasądzonych już w y­
nosi 27, z czego piętnastu doręozono ju . oskar 
ienie. Zapewne ta liozóai aresztowań jest wiel­
ka 5 w 360 wypadkaob wymierzono aarę przy­
tem jednak zauważam, że ministerstwo spra­
wiedliwości z jak największą uwagą śledzi 
przebieg preoesów od samego początku i nie- 

awno dcpierc, za-ządziłc możliwie największe 
przyspieszenie postępowania sądowego i zba- 
daniepow odów  aresztowania.

W niektóry oh wypadkach winę napadu 
tłumu na organa właoz przypisać należy w y­
łącznie tłumowi, jakkolwin]; — przyznaje bez 
ogródek — mogły się w poszozególnyoh wy- 
padkaoh zdarLyc niewłaściwości i pó stronie 
organOw władz, w którym to wypadku winny 
z pewnośoią skarcony i ukarany został.

Pc tych ogólnyoh, rzeczowych i sądzę, 
zupełnie bezstronnych uwagaoh przechodzę do 
rozpatrzenia y ywodów obu panów mówców z 
poprzednego posiedzenia, aby ich opisom prze­
ciwstawić wyniki urzędowych dochodzeń. Mia­
nowioie najpierw oo sij tvozy prrrbiegu strej­
ku — strejl rozszerzył się był w 386 gm i­
nach, a w 18 po^iataoh polityoznyoh i oo 
aDSolutnie sprawdzono: w 121 gminach zaszły 
gwałty gorszego gatunku, przeciw którym wła- 
dre masiały wystąpić. Ponadto w wielu in- 
nyoh gminach stosowali strejkriąoy przymuso­
we środki, a z wielkiej liczby znanych mi 
wypadków pragnę tylko ki ka przedstawić. 
Często szły oałe oddziały strejkująoyoh do są­
siednich wsi, w których jeszcze stre'ku me b y ­
ło, i zmuszały tam robotników zrpomocą po­
gróżek i gwałtów do zaorzestania pracy W  
ten sposób rozszerzono strejk np w posKoze- 
gólnych wsiaoh powiatu podhajeokiego, tłu- 
mnokiego i horodenskiego. W  poaoDDy sposób 
wybuchł ogólny strejk w powieoie ozortkow- 
skim. Niezliczone są wypadki, w których straj­
kujący robotnicy gwałtem powstrzymali mo 
strejkująoyoh od roboty, albo im w praoy 
przeszkadzali. (Shiohaioit, uuonajcie !) Często 
staw ano w drodze przeszkody oboyn. robotni­
kom, przychodząoyn na robotę, a szozegóinie 
np. strajkujący powiatu kamioneokiego zorga­
nizowali sobie w  tym celu nawet własną straż 
na drogrch i polach. W  >ewnej gminie po 
wiatu złoozowskiego zeszły już p0 strejku n e- 
bezpieczoe -ozruchy miejscowej ludności prze­
oiw robotnikom z sąsiednlob wsf, którzy mie­
li byó z ł  tc nkaram, że nie przyłąoryll się do 
strejku

wielr wypadkaoh strejkująoy dopuścili 
się usrkodzenia własności tvoL, którzv nie bra­
li udziale w strejku. (Słuohajoie! słaohajoie!) 
W  Zabłotówce i Satówoe (pow. ozortkowski) 
wybito i  iele ok ien , leśnemu Grenadierowi w 
Szerszen’ Oworch (pow. borszozowski), który, 
pomimo gróźb p,e strony strejkuiąoych sam je ­
den pozostał w służbie dworskiej, zniszczono 
jiupeiEie nocną porą cały jego sprzęt konoDi 
na poi". (Słuohajoie! słuohajoie!). W  Zabłoto 
wie i Sruoankowoaoh zdewastowano ustawione 
na potach dworskich kopy. (S łuchajcie! słu­
chajcie !). Niebezj leozuemi pogróżkami, a ozę- 
stokroć przemocą zmuszano pozostających w 
służbie dworskiej parobnów i dziew ii do na- 
tycnmiastowego opuszczenia służby. (Słcohuj-
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oie! słuchajcie!). W  Żeleobowie wialk m nie 
ohoiano nawet dozwolić ne dosrar ozenie paszy 
inwentarzowi dworskiemu. Jeden z mówców 
nazwał legendą wiadomość dzienników poltkioh 
o obleganiu przez strejku,«,oyoh domów awor- 
skion. Jednak i takie zachodziły wypadki w

Eowiataoh kamioneokim i złuozowskim. W K u t- 
orzu (pow. złoozowski) tłum chłopów, uzbro­

jonych w k!je, trzymał w osaozeniu przez ozas 
nłużazy dom dworski. (P. B r e i t e r :  Sam roz­
mawiałem z tamtejszym dzierżawcą, a ten po­
wiedział mi, że to nieprawda). A  gdy później 
dostawiono do domu dworskiego w Kubkorzu 
kilku aresztowanych, ohłopi obiegi, ponownie 
ten dom i wś-ód pogróżek domagali się wy- 
puazozenia na wolność aresztowanych. Dopiero 
przybycie asystenoy’ wojskowej połoźvłc kres 
temu gwałtowi. W  ten sam sposób oblegano 
przez dwa dni i dwie noce rólwak Sbrednią 
ad Bortków. Równocześnie zmuszono przemocą 
do odwrotu p iłyb y  łych wo-am. obcych robo 
tnikow. "W Derewlanaoh (pcw. kamioneuki) 
grozili aranżerowie strajku robotnikom, ońoą- 
oym pracować, zawezwaniem wciska. W  Anto­
niowie Drzeoiągały dnia 16 lipoa późnym wie­
czorem gromady, złoioa6 z 15 do 50 ludzi, cd 
duma do domu i groaiły śmiercią tym, którzy 
nazajutrz rano ohoieli udió się na robotą. (Słu­
chajcie! słuohajoie!). "W Muchówce (pow czort 
kuwski) i Derewlanaoh (pow. kamionecki) gro­
ziły komitaty screikująoyoh tym, którzy praco­
wali, grzywnami od 4— 10 koron. "W Cfcortko- 
wie zaszły hałaśliwe zebranie strejkująoych 
przed tamtejszym sądem i starostwem, a to w 
oelu wymuszenia groźbami wypuszozenia na 
wolność aresztowanych ohłopów.

W  Wnsylkowcach 1 KoMńcaoh niszczyli 
etrejkująoy zbiory zarówno na polach dwor­
skich, jakoteż na polach tych chłopów, którzy 
nie przyłączyli się do strajków.

W  Myszkowcaoh zaatakowano nawet e- 
skortę wojskową, dodaną dla bezpieczeństwa 
obcym robotnikom.

W  Pistołówofa pokaleczyli strjku^ąoy wie­
lu robotników kanreni&m i.

Deputowany Uumańozuk uczynił niektó­
rym starostom zarzut z tego, iż wydali obwie­
szczenia lub rozesłali pisma, stojące wrzekomo 
w sprzeozuośoi z postanowieniami ustawy ko­
alicyjnej. W  tych obwieszczeniach mieli oni po­
wiedzieć, że żądanie wyższej płaoy lub uzy­
skanie pomyślniejszych warunków praoy jest 
karygodną ozynnośoią. Rzecz jedne k ma się 
inaczej. Starostowie oi wskazali tylko na co, 
że ustawa nie dozwala na użycie pewnych 
środków i na teroryzowanie ludnośoi robotni­
czej. Takie obwieszczenia, jak powyższe, mu­
siały wyciąć władze polityczne w interesie u- 
tizyuiania porządku i spokoju.

"Wypadek, przytoczony przez p. Romań- 
ozr.ka, zaszsał nie w powieoie husiasyóskina, 
lecz ozorbkowskim, mianowicie w miejscowo­
ści Józefówka, a przebieg jego był następują­
cy Dnia 28 lipoa przybyli do Jozefówki li­
czni włośuianie z sąsiedniej gminy Bor&kówka 
(powiat zaleszozyoki), celem spędzenia praon- 
jąoych na polach dworskich hucułów, Ponie­
waż nie usłuchali oni wezwania żandarmeryi 
do rozejścia się, zostali w ogólne; liczbie 137 
przy-reszcowani. Nic zakuto ich jednak, po­
mieszczono ich w suohej szopie i dostarozono 
im żywności. Na zapytanie przybyłego komi 
sąirza powiatowego Kudelskiego oo do tego, 
ja r są traktowani, nie wnieśli zgoła żadnych 
skarg. Następnego dnia dostawiono ich do 
eądu powiatowego r Czortkowie. Tutaj ty l­
ko kilku, którzy okazali się krnąbrnymi, skuto.

V  Złoczowie przesłuchano wszystkich, po- 
ozera 123 wypuszczono na wolną stopę, a ty l­
ko 14 zatrzymano w więzieniu.

Doniesienia dzienników, jakoby między 
aresztowanymi zaszły liczne wypadki omdle­
nia i zasłabnięć, nie zgadzają się z istotnym 
6tanem rzeczy.

P. Romańczuk powiedział dalej, że woj­
sko wysłano także do wsi Dołżanka, ohooiafi 
tam panował zupełny spokoj. W obec tego na­
leży stwierdzić, że D jłżaaka była jedną z tyoh 
wsi, w których w pierwszym rzędzie wybu­
chły aaburzen.a. Tam to miejsoows luoność 
spędziła gwałtem obuyoh robotników z pola, 
skutkiem czego też wysłano do tej m ejsoowo- 
śoi d nia 28 czerwca urzędnik i pol.ryoznego z 
asystenjyą wojskową.

W edle wywodów p. .Breitera, który prze 
oiwko wojskowym użył słów, przeciw którym 
niejednokrotne uważałem, niestety, za mój 
obowiązek zaiitrzegaó się w sposób jak najbar­
dziej stano wozy, miał zarządzić we wsi Bazar 
komisarz powiatowy po nadejściu wojska ma­
sowe aresztowania, a to uez żadnego zgoła słu­
sznego powodu. Ludz. s schronili się '•zekomo 
do kośoioła, wojsko jednakże wtargnęło tam i 
dokonało aresztowań. Oois ten niezgodnym 
jest z istotnym stanem rzeczy. Rzecz tak się 
m iała: W Bazarze usiłowali strejkujący spę­
dzić przemooą ohoących pracować. Wskutek 
tego wysłano tam Ja a 29go lipoa komisarza 
oowiatowego Kudelskiego z oddziałem kawa- 
eryi. To stało s.ę powodem, iż strejkująoy po­

częli wśród bioia dzwonów gromadzić się w 
pobliżu kośoioła i zajęli groźną postawę. Nie 
ohoieli oni usłuchać wydanego kilkakrotnie 
przez urzędnika rozkazu do rozejścia się, oo 
więcej obrzuoin kamieniami straż bezpieozeń- 
stwr i doprowadzili ostatecznie do tego, że 
musiała wkroczyć asystenoya wojskowa i roz­
pędzić zbiegowisko Wiadomość, jakoby woj­
sko wtargnęło do kośc.oła, jest najzupełniej 
nieprawdziwą (Słuohajoie! słuohaioie t)

P. Breiter opowiadał dalej, że w (Jajach 
zarząd dóor sprowadził obcych robotników, 
ngośoił ich 7 beczkami p<wa i 2 becz ■rami 
wódki, poozem podpioi robotnicy miel prowo­
kować strejkująoyoh; żandarmerya atcli wy- 
stąpua rzekomo tylko przeciw prowokowanym 
streikującvm ohłopom i aresztowała z nich 
wielu. W edle przeprowadzonyoh doohodzeń 
twierdzenie td jest bezzasadne (P. B reiter. 
W  akcie oskarż m;a znaj duje się to samo).

Prezes gapinetu dr, .^oerbor mówi dalej: 
Pozwól Pan abym powiedział to, oo chcę po- 
ł. iedzieć. Sprowadzonym obcym robotnikom 
dostarczył dwór wszystkiego ł/ i  bekt. piwa, a 
gdy robotnicy pić -saozęl, zos&ali napadnięci 
przez strejkująoyoh. Ten sam poseł twierdził 
dalej, że komisarz powiatowy Jeiowioki zarzą- 
d i :ł masowe aresztowania chłopów w gminaoh 
ncrawuiki i Zuohorzyoe, a gdy aresztowani 
nskarżau się na to, miał powiedzieć, że doko- 
aał z urny słu aresztowań, ponieważ oni w y­
brali redaktora Breitera posłem.

I to takie opowiadanie nie zgadaa się 
z istotnym stanem rzeozy. (S łuchajcie!).

Komisarz powiatowy Jełowioki wogóle 
nie interweniował w czasie sur ej ku w pumie- 
nionyoh gminach "W Żurawnikao1- i Zu h.o-

rzyoaoh był obtonym kom.sarz powiatowy Ty- 
binka, leoz ani on, ani żaden inny urzędnik 
nie powiedział czegoś podobnego.

P. Breiter twierdzi dalej, że starosta w 
Przemyślanach ohłopów, którzy w czasie strej- 
ku uskarżali Się przed nim, wyizuoił za drzwi 
i obrzuoił przezwiskami. Zarzut teu odparty 
już został wywodam p. Rcmańozuka, który 
wśród urzędników politycznych, pośredniczą­
cych pomiędzy włośoianami a wlaśoioielami 
dóbr, wymienił właśnie starostę w Przemyśla­
nach, przyozem saznaorył, że pośredniotwu te­
go urzędnika należy zawdzięozaó, że osiągnięto 
ugodę i podwyższenia płaoy pracujących wło­
ścian (Słuohajoie! Wesołość). P. Breiter wspo­
mniał w końou o ząjśoiu w Jaktorowie, gdzie 
rzekomo kilku włośo'an zostało zabitych i 
ciężko ranionyoh. Faktyczny stan rzeczy tak 
się tu przedstawia . W Jaktorowie tłum, zło- 
fon y  z kilkuset ludzi, zatrzymał przemooą żni­
wiarkę, groził kiiami i obrzuoił kamieniami 
przybył*, żandarmeryę i oddział huzarów. Co 
więoej, usiłownio kilku huzarów ściągnąć z ko­
ni. Wskutek tego  kawaierya widziała się zmu­
szoną uozynió użytek z broni, przyozem ranio­
no pałaszami pięciu ludzi. Nikt jednakże nie 
został zabity. Runni został" po niejakim czasie 
wyleczeni wypuszczeni ze szpitala. Jeden 
z moh zmarł wprawdzie później wskutek uda­
ru mózgowego podczas praoy w polu. (Słuchaj­
cie! słuchajcie!). Zgcn  tej? jodnakże nie pozo­
staje w żadnym przyozynowym związku z od* 
niesionem zranieniem.

Przeprowadzone doohodzenia nie potwier­
dziły również prt wdziwośoi wywodów tego sa­
mego mówoy, jakoby w Olszan.oy zwabiono pod­
stępem do domu właściciela dóbr mężów zaufa­
nia strajkujących i trm ich aresztowano przez 
ukrytych żandarmów, dalej jakoby w K obyło- 
włokaoh pewien żandarm spoliozkował dwóch 
parobków za to, £6 nie zdjęli kapeluszy przed 
właśoioielem majątku, następnie jakoby sekre­
tarz powiatowy "Wmmański wezwał pclioyanta 
do maltretowau i strejkująoyoh, jakoby staro­
sta w Brzcżauaoh wezwał do siebie jednego 
z właścicieli dóbr i skarcił go za podwyższe­
nie płacy roboczej —  zdaje mi się, iż ten sam 
wype dek przy toczył także dep. Daszyński. 
"Wszystkie powyższe doniesienia polegają na 
nieprawdziwy ih i niezgodnyoh z faktycznymi 
stosunkami informaoyaoh.

Przystępuję ber&z do omówienia polity­
cznej strony strajków.

P. Breiter twierdził wprawdzie, że ruch 
we wschodnie G-ahcyi miał ozysto ekonomi­
czny podkład i nie był bynajmniej następ 
stwem zatargów narodowościowych pomiędzy 
Polakam. i Rusinami W obec tego przytoczę 
dosłownie, oo napisał organ Rus<nów Dilc 
w numerze z dnia 24 lipca b. r. „Obecny ruch 
strejkowy ma obcL pemego ekonomicznego i 
sooyalnego podkładu, także natodowo-polity- 
ezny charakter, oo jest następstwem świado­
mej celu organizaoyi naszego stronnictwa, oraz 
współdziałania naszej organizacyi*.

A  dalej pismo ruskie Swoboda w ten spo­
sób odpowiedziało w artykule z d. 25 lipot, br. 
na zapytanie, dlaozego cała ruska inteligenoya 
zaaprobował? strej k i dlaczego wsięło w nim 
udział około 500 studentów seoesyonietów i ty­
siące uczniów narodowośoi ruskiej: , Ponieważ 
tegoroczny strejk chłopski był temsamem, czem 
była seoesya i obslrukoya ruskich posłów sej­
m owych i czem była seoesya ruskich akade­
mików*. (Sinohajcie1)

Na posiedzeniu wzmocnionego ruskiegc 
komitetu narodowego w d 29 lipoa uchwalono 
także następująca rezoluoyę: „W amooniony ko­
mitet narodowy, j»ko organ wykonawczy na­
rodu wo-polityezn ej jrgani jacyi krajowej, uznaje 
tegoreozny strejk cnłopski (strejk agrarny) za 
korzystny i konieczny zarówno z powodów eko­
nomicznych , jak i narodowo - politycznych. 
Z ekonomicznych powodów dlatego, iż strejk 
jest jedynym  możliwym środkiem dla rsunin- 
oia niezw j kiego wyzyskiwania na«zyob robo­
tników polny oh, z narodowo - politycznych zaś 
powodów z tej racyi, ponieważ nasz, przewa­
żnie oddający się rolnictwu i piocuiący lud 
nie poaiads wśród obecnych polityuznych sto­
sunków żadnego innego śroaka, aby wy „wolió 
się z polityoznego nni«mieżenia go, w jaki«m 
go utrzymuje polska szlachta, “ (P. Romsńozuk: 
Tak też jest rzeczyw iście!).

Temi mojemi uwagami starałem się spro­
wadzić do właściwej miary wywody wspomnia­
nych poprzedn.ch mówców, zwłaszoza o ile 
ohfiHi tu o akoyę władz polityosuyoh.

Nie ohoąc wysokiej Izby zbyt nu^yó, nie 
będę równie wyozerpująoo usprawiedliwiał ta i- 
że postępowania sądów i zauważę tylko, że 
wskazówki wydane sądem podwładrym zmie­
rzały tylko do tego celu, aby skrócić areszt 
śledozy osób asresztowąnyoli, — oo kilkakrotnie 
i wyraźnie przypominano, —  aalęj, aby obwi 
mony eh podczas śledztwa o ile możności pozo­
stawiono na wolnej stopie, — dalej, że osobne 
senaty utworzono tyiko przy sądzie obwodo­
wym w Złoczowie, a to dlatego, ponieważ tam 
było najwięoo spraw marnych, noz>mono to 
-.aś wy/ąoznie w oelu przyśpieszenia postępo­
wania, a senaty złożono bez wzgiędu na naro­
dowość sędziów, tudzież, że także opisy o 
przepełnieniu aresztów sądowych są bardzo 
przesadzone.

P. B r e i t e r :  Panie Koerber, pojedź pan 
sam do Złoczowa i przekonaj się ! Tc byłoby 
lej i t i !

Prezydent ministrów dr. K o e r b e r :  Co 
się tyczy  sprawy radzoy sądowego BociurJto- 
wa jest prawdą, źe jeden z urzędników poli- 
tyoznyoh usunął go z pośród strajkujących; 
wytoczone mu śledztwo dyscyplinarne tyczyło 
się jednak główn e pewnego faktu z czasów 
wyborów sejmowych i odnosiło się do wewnę­
trznych zajść z jego u/zędowania, a zakoń­
czyło się udzieleniem mu tylko nagany z po­
woda danej sprawy

Także wywody mówoy, który bezpośre 
dnio przedemną przemawiał (p. Daszyńskiego), 
m ianowoie o ile tyczyły  się politycznej adml- 
niśtraoyi i sądó w, pow inryby w zasad ii e być 
skorygowane stosownie do tego, oo miałem za- 
szozyt tu przytoczyć. Nie mogę zapewne li ­
czyć na to, abym zdołał oddziałeć na ukształ­
towanie się zasadniczych zapatrywań mówoy, 
lub zgoła je zmienił, p poseł pozwoli mi je­
dnak że i ja do pewnego stopnia pozostanę 
upornym i na stosunki w Królestwie (łalioyi 
spoglądać będę nie przez jego ożulary Tutaj 
zarysowuje się wielka róznioa między zapa- 
trywauiami prtoriwnyoh sobie stronnictw, w 
ooeo k '> < j rząd może tylko cofnąć e ę na 
stanowisko ustawy (ozlaski), pozostawiając to 
postępowi czasu, aby znaleść przejście bez 
aktów gwałtu i nu przy sini, Poświęcać je­
dnak tego, co istnieje, nie będąo pewnym, że

to, oo je  zastąDi, est lepszem, rząd nie może, 
a już oo najmniej nie przychodzi mu na myś! 
wyrządzać uszczerbku narodowi, który nie 
tylko zawsze okazywał patryotyzm, lecz także 
z roztropnośoią statysty w pośród szalejąoych 
walk o ukształtowanie wewnętrznych stosun­
ków, trwał niewzruszenie nu drodze spokojne­
go, konstytucyjnego rozwoju (Oklaski).

Takie i druga narodowość krocząc po tej 
samej drodze, może liozyó na pełne, legalne 
poparcie, ale wiele z tego, co p. Daszyński 
powiedział, jest dowodem, że to, oo w ciągu 
ostatniego lata wydarzyło się w Galioyi, mu 
przeoiei głęboki podsład polityczny.

Rząd, na podstawie tego obrazu swego 
postępowania ma zapewne prawo odeprzeć z 
oałą stanowozośoią wszelk1" zarzut scronniozo- 
ści. Uznaje on ekonomiczne znaczenie wypad­
ków galioyjskioh i poważnie zabiega około po­
prawy ekonomioznyoh stosunków w tych oko­
licach (oklask') ; nie może jednak zamknąć 
oczu przed spostrzeżeniem, że ruch strejkowy 
miał służyć takie celom politycznym, a 
wskutek tego stał się zasadniozo groźniejszym. 
(Przerywania z ław posłów scoyalno-demokia- 
tyoznyoh).

Ze względu na to ulewą pliwe poiąozenie 
spraw, muszę tu z tego miejsca oświadozyó, że 
mamy ręozyó za spokój ludnośoi, której w nsi- 
łowuniaoh jej na polu matery alnem8 polityczne 
agitaoye z pewnością nie pomogą, i że ooo- 
wiązek" ten spełnió pod wszełkiemi warunkami 
zamierzamy, bez unrzedreń, ale też z oałą 
energią. ^Oklaski).

Stanowisko swe wobec poszczególnych 
wniosków rząd określi, skoro przyjdzie do me- 
rytoryoznyoh nad niemi ubrad. Mogę spodzie­
wać się, że w tem oo oświadozyłem, znajduje 
się także odpowiedź na inoerpelaoyę pp. Ja­
worskiego i tow., wniesioną na posiedzeniu w 
dniu 17go bm. (Żywa (Alaskig i brawa, giosy 
protestu z kaw sooyalno-demokratyoznyoh).

(Mowa Dawida Abrahamowie „a).
Po Koerberze zabrał jłos Dawid A b r a- 

h a m o w i c z .  Mówca powiada, że ze wzglę­
du na wywody prezyaenta min:’ atrow, który 
mu jego zadacie znacznie ułatw.ł, pragnie o- 
gramozyó się tylko na zwróceniu uwagi na 
to, iż dr. Koerber stwierdził polityczne tło ru­
chu etrejkowego. (Protesty). Mówca zaznaczył, 
że nadużycia i gwaity wystąpiły ma-sowo w 
niezliczonej ilości. Następnie zajmował się 
szozegołowo wywodami trzech wnioskodawców. 
Mówca oznacza ich wnio ki i wywody jako 
mez&sługująoe na wiarę. Nie mogę w to wie­
rzyć, jak poseł Romańczuk mógł w ciągu 2 
minut z jednej strony powiedzieć, że nędza i 
wyzysk doprowadziły biedną ludność do strej- 
ku, a z drugiej strouy wypowiedzieć groźbę, 
ż jeżeli się nie będzie uwzględniało narodo­
wych i polityoznyoh aspiraoyj Rusinów, wów- 
ozas powtórzą ‘ ę strejki, bojki t i gwałty w 
jeszcze większych rozmiar&oh. (Żywe potaki­
wania i okrzyki Polaków : słuchajcie, słu­
ohajoie!) Czy to nie fakt? (Rom sńozuk: Jest 
to niestety smutną rzeozą, ż& tak mówio mu­
simy). Poseł Breiter, który chełpił się w oa- 
łym kre ju z tego, że jest twórcą, a nawet 
impresaryom strejku i bojkotu (Breiter : Skąd 
pan to wiesz ?), ten okrzykami radośoi witany 
obrońca wszelkich gwałtów i ekscesów wyre- 
oytowal tu, a raozoj odczytał formalną litanię 
nadużyć i g r i l t ó w  i przestępstw i ouzywiśoie 
skorzystał także ze sposobnośoi, aby rzucić 
się na rozmaite klasy społeczeństwa, a przy- 
tem je naturalnie obelgami obsypać, pod ochro­
ną nietykalności poselskiej.

Mówca zaprzeoza temu, jakoby niedosta­
tek i nędza były  przyozyną strejku. P. Daszyń­
ski jdSjtego tylko podał te przyczyny, aby się 
módz przed wyborcami usprawiedliwić z tego, 
że stanął u boku p. Romańczuka, którego par­
tym ogłosiła niedawno taki program : „Ekster- 
minaoya Polaków musi być naszem giównem 
zadaniem*, (żyw e okrzyki Polaków: Słaohaj- 
o ie ! słuchajcie!). (P. R o m a ń c z u k :  Proszę 
mi to pokazać). Przecież to jest powszechnie 
znaną rzeczą. Mówca wywodzi dalej, żj zasad 
radykaln go stronniotwa ruskiego nie należy 
identyfikować z zasadam" wieikmgo naioda ru­
skiego, Ogrom aa większość ruskiej inteligenoyi 
potępiła na publiornyoh zgromadzeniach strejk 
i zwalczała go. W  greoko-kat. dyeoezyi prze­
myskiej n iebyłe  ani iednego wypadku strejku, 
pomimo, że ludność tamtejsza uboższą jest ani 
żeli na Fodolu, i należy to podnieść ku ozoi 
ruskiego biskupa w Przemyśla. Należy też z 
całym naciskiem zaznaczyć, źe ten książę K o­
śoioła na pierwszą wieść o robocie agitatorów 
i o zamierzonym strejku upomniał energicznie 
podwładne mu duchowieństwo, aby zajęło sta­
nowcze, przeciwne stręjkom stanowisko i obro­
niło biedny lud przed robotą agitatorów. — 
Strejk i bo,kot były juź dawno naprzód przy­
gotowane. P. Romańczuk zupomniał w mowie 
swej zacytować uohwałę, zapadłą na zgroma­
dzeniu ruskiej partyi radykalnej 25 grudnia 
1901 we Lwowie, na którem znany pan Budzy- 
nowski jako referent występował sa narodo­
wym programem. Na tem zgromadzeniu, które 
odbyło się przy lioLnym udziale także wielu 
ściągniętych chłopów, po dokł&dnem wyjaśnie­
niu ze strony rełsren^a, że najlepiej pokonać 
można przeciwnika, gdy się go doprowadzi do 
ubóstwa i wywłaszczy, zapadł®, uchwała nastę­
pująca: Przyjmuje się strejk i bojkot do n&ro- 
d iwogo programu walki przeciw Polakom. 
(Żywe ok rzyk i: Słuohajoie ! słuchajcie! wśród 
Pola»ów).

W  myśl tej uoLwały polecono komiteto­
wi wykonawczemu partyi radykalnej, — a je­
śli się nie mylę, oto jest (wskaarująo na p. Ro- 
ir ańczuka) prezydent komitetu wykonawczego 
(Żywa wesołość i oklaski Polaków) —  aby 
bezzwłocznie wziął sic do zorganizowania strej- 
kn Otóż "gdy w lipcu br. wybuohł w wielu o- 
kolioach wschodniej G rlicyi strejk, ogłosiło 
Diło, główny organ waszej partyi, w dniach 
24 i 26 lipoa -rtykuł, w którym powiedziano: 
„Jesteśmy w możności podać do wiadomości 
czytelników' nasze zas&dnioze zapatrywanie na 
strejk. P .jrw ej nie mogl śmy tego uozynió, aby 
nie udkrywaó kart za woześire (Okrzyki Po- 
U ków : Słnohajoie! słuohejoie!). Dziś jednak, 
gdy partya stoi juź wobec spełnionego zada 
nia i polska prasa już się joryentowałn, że 
ruch strejkowy jest wynikiem systematycznej 
roboty (Słuchajcie, słuchajcie! wśród Polaków), 
nie ma więoe; żadnych powodów milczenia*.

Jak gdyby w uzupełn emu tego wyznania, 
widuiał się komitet wy kona wozy spowodowanym 
do wydaDia następująoego okólnika do mężów 
zaufania : „Zwolenników naszego stronniotwa 
wzywa się w .nceresie pairyotyozny m, aby w 
tyok powiataoh, w których dotychczas nie ma 
strejKu, bezzwłocznie z ot łą energią strejk zor­
ganizowali („słaohajoie, słuohajoie* wśród Pola­

ków), oo tem łatwiej da się zrobić, że młodzież 
akademicka jedzie obecnie na wiec („słuchajcie, 
słachajc>e“ wśród Polaków) i sympatycznie 
dla tej roboty jest usposobioną. „("Wołania so- 
oyalnyoh demokratów: W ięc cóż to złego? To 
przecież jej prawo!). Dla ruchu strejkowego i 
dla utrzymania organizaoyi strejku i bejzotu 
użyto reszty z akademickiego funduszu, w kwo- 
oie 17.806 koron. To, oo przytoczyłem — po­
wiada Abrahamowioz — wystarcz", zupełnie 
dc udowodnienia, że całego galicyjskiego strej 
ku za nio innego nie należy uważać, jak tylko 
za następstwo roboty agitacyjne) i za ruch 
ozysto narodowy i polityczny. ( R o m a ń c z u k :  
A  polscy chłopi?). Aież nie było tam żadnego 
polskiego ohłopa, to są bajki. Strejk wybuchł 
w tyoh ozęśoiach wsohodniej Galicy:, w któ­
rych ludność jest stosunkowo zamożuą, pod­
czas żniw i do tego w roku, w którym oały 
stan rolniczy po wielu złyoh latach spodziewał 
się i oiessyi z pięknego żniwa. W  tym strejku 
bogaci „wielcy* ohłopi nietylko uozestniozyli, 
leoz w przeważni j częśo^ wypadków objęi- 
przewoduiotwo w stiejkaoh (okrzyki soeyal- 
nyoh demokratów), a nrmo tc twierdzą, źe 
niedostatek i nędza są przyczynami strejku.

Wmawiano w chłopów, że są potęgą 
której nikt nie zdoła stawić ozoła, a przyczy­
ną ich nędzy ?ą włeścioiele aóbr. W  tem na­
leży szukfió powodu gwałtów w Galioyi. R oz­
siewano także pogłoski, że Cesarz rozkaz ił po­
dnieść w trójnasób dotyohozasową zapłatę. Ja­
ko warunki postawiono: trzykrotne podwyż­
szenie płaoy, puszenie bydła na wszystkioh 
dworskich śoierniskaoh i łąkaoh (zaprzeczenia) 
i ozas trwania praoy w leoie od 8ej ranc do 
6ej godziny wieczorem z dwugodzinną przerwą

P. Daszyński postawił solne za zadanie 
zohydzić wszystkie te klasy społeczne, które 
występują przeoiw jego przewrotowej robocie. 
M ówcy jest to zupełnie obojątnem, że mowy 
p. Daszyńskiego bywają przytaozane przez 
najzagorzalszych wrogów polskiego ludu, że
0 y tu ją je różni posłowie w parlamencie nie­
mieckim i sejmie pruskim na dowód, że Po­
lacy poza kordonem nie zasługują na inne tra­
ktowanie jak to, które ioh spotyka. (Huczne 
oklaski z ław polskich. Gniewosz woła : Zdraj­
ca ! Śmiech na ławach sooy&lryoh demokratów
1 Rusinów).

W  dalszym ciągu mowy, p. Abrahamo­
wioz, ne żywa kłamdtwem twierdzeni^jp. "Brei- 
tera, jakoby mówca zatrudnionym w jego ma­
jątku ohłopcom-sierotom nio nie płaoił. "W dal­
szej polemice z pp. Daszyńskim i Romańczu­
kiem oo do w yboiów  w G ilioy., wskazuje 
mówoa na 8ejin krajowy. Tutaj p. dr. Korol 
wezwany do wykazania faktami rzekomych 
nadużyć wyborczych, nie byl w stan’ " przy- 
toozyó ani jednego faktu na poparoie swoioh 
oskarżeń. Nie ma zgoła żadnego kraju, który­
by posiadał takich posłów jak Daszyński" i 
Bre’ " er. Programem ioh jeat bezcześcić wszyst­
ko, oo istnieje w Galioyi. (Daszyński w oła : 
Nie wszystko, tylko bandę m onopolistów !)

P. Abrahamow.cz md” - :  Są posłowie i 
jest obłe stronnictwo w Kadiie państwa, któ 
re przyjęło do swego programu wyeliminowa­
nie Galioyi ze związka austryackioh krajów 
koronnych. W ielu posłów zobjdnje sie pod 
wruzeniem usposobienia, jakie stara się w y­
tworzyć dla Galioyi wiedeńska prasa centrali­
styczna. Ogólnie znaną jest rzeozą, że spra 
wozdinia z Galioyi w tpaim tylko razie by­
wają ogłaszane przez dziauniki wiedeńskie, a 
także przez tzw. dzienniki światowe (W elt- 
Blatter). jeśli w nich znajduje się ooś nieko­
rzystnego lub uwłaozającego temu krajowi. 
(P. D a s z y ń s k i :  Neue 'fre*6 Fresse ma ko 
respondenta, który każdej ohwili ma wolny 
wstęp do namiestnictwa, Jollesa). Jeżeli ko­
respondent molu doni sść coś koi zystnego. to 
z reguły bywa nieprzyjmowane. Mówca upo­
mina w końou, aby nie kusió nadal biednego 
ruskiego ludu do strejków, albowiem w razie 
strejków, owe tysiąoe polskich robotników z za­
chodniej Galioyi, które ooroczaie adi ą Się 
za zarobkiem do Niemieo, skierowane zostana 
do wsohodniej Galioyi. (Zaprzeczenia i śmieob 
na ławach sooyalnyoh demokratów i Rusiuów) 
W ówozas zaś lud ruski musiałby zmarnieć 
ekonomioznie Agitatorzy znikną, tyoh wpraw­
dzie już nie będzie, natomiast jedm.* trwaó 
będzie głód i niedola biednego 'udu. (Potak1 
wania na ławaoń polskich).

W nioski pp, Romańczuka, Breitera i Da­
szyńskiego zwraoi ją się przeciw tym organom 
państwowym, które są obowiązane utrzymy­
wać spokój i porządek i każdej jednostce za­
bezpieczyć ochronę, zagwarantowaną przez kon- 
stycaoyę. Tworzą one łańouoh oskarżeń i za­
żaleń przeoiw politycznej administraoyi kraju,

P. Daszyński: Przeoiw bandzie szlaoh- 
o ic ć w !

P. Dawid Abrahamowie* mówi d a le j: po­
nieważ agitatorom nie zostawiono swobody w 
ioh pracy przewrotowej. W niojk i te oznaczają 
oskarżenie przeoiw całemu rządowi za to, iż 
dotyohozas nie uzuał polskicń w ieltioh wła- 
śoioieli w Galioyi wsohodniej za wyzutych 3 
pod praw. Dlatego głosujemy przeoiw tym 
wnioskom. (Żywe oklaski i brawa z Jaw pol­
skich).

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dzisiaj.

Minister oświaty odpowiedział na inter- 
pelacyę pp. Oi szewskiego i tow. w sprawie u- 
izędowej działalności okręgowego inspektora 
szkolnego Erazma Jasiewicza i oświadczył, że 
po zbadan-u poozyniouyob temu inspektorowi 
zariutów nie ma żadnego powodu do poczy­
nienia dalszy oh pi eoiw niemu zarządzeń.

Towarzystwo producentów naniału.
"Wśród ziemian w Królestwie polekiem i 

na Litw ie zaznacza się od pewnego ozasu wiel­
ce dodatni obj iw łączenia się do wspólnej 
pracy ekonomicznej. Pijaliśmy niedawno o syn­
dykacie rolniczym podolskim, obecnie mamy 
do zaznaczenie, nowy kro z  na tej drodze, mia­
nowicie założenie w  Warszawie Towarzystwa 
produoentów masła. Nowa soółka założona zo­
stała pod eg:dą sekoyi handlowej Towarzystwa 
rolniczego mińskiego. Ceiem jej jest wynale­
zienie korzystnego zbytu na nabiał Dążyi o °  
tego będzie pizez ulepszenie produktu i owła­
dnięcie rynkami zbyta. Założyciele pragnęlib. 
ujednostajnić wyrób, ażeby otrzymać produkt 
odpowiedni do yi ywozu zagranicę. W  interesie 
zatem produoentów leżeć bęazie wyrąb anie 
masła ściśle podług wskazówek wspólnego in­
struktora, jakiego utrzymywać będzie Towa­
rzystwo. T -k ie  ujednostajnienie gatunnu masła 
jest, jak wiadomo, pierwszym warunl ■ am po­
wodzenia handlu _ agranicznego na więhazą. 
skalę Dotyonozas pośredmoy, przeważnie ży ­

dzi, dyskredytowali masło nasze, sprzedająo 
liche gatunki jako dobre, dostarczając marga­
ryny zamiast masła, nie dbając o jednolitość 
towaru itd. To wszystko ustanie obeonie za 
sprawą nowego Towarzystwa.

Zasada prowadzenia interesu, przyjęte 
przez członków spółki, polega na komisowej 
sprzedaży towaru. Założyciele wychodzą z za­
łożenia, że jakakolw iek gwarantowanie cen 
wobec solidarnej odpowiedzialności za n iedo­
bory byłoby fikoyą. Postanowiono z&iem, aby 
centralne biuro sprzedaży dysponowało sprze­
dażą i kontrolowało dobroć towaru. Na koszta 
utrzymani? magazynów, biura i personalu po­
stanów ono pobierać ó*/0 od C6n uzyskanych se 
sprzedaży towaru, bez względu na to, ozy to­
war ten przbszedł przez magazyn watszawsti, 
ozy też wysłany zestal wprost z maślarn’ do 
odbiorcy Na utworzenie kapitału rezerwowego 
kaźcy z dostawców opłacać będzie przez lat 
sześć 2%  >d sumy sprzedażnej.

Kapitał rezerwowy służyć me na pokry­
cie kosztów urządzenia interesu, a następnie 
do rozszerzenia w przyszłości zakresu działal­
ności Towarzystwa oelem ogólnego rozboju  
mleczarstwa. Kapitał rezerwowy stanowić ma 
własność członków, należących do związku 
stałe i występującym zwracany nie będzie Na 
pierwsze koszta urządzenia i prowadzenia in­
teresu skradają zapisujący się na udział sumy 
odpowiednio do obrotu rocznego, jaki produ­
cent zrobić może, w stosunku: do sumy obro­
towej 3 (XX) i b. Tocznie płaci na udział 109 rb., 
do sumy 5 000 rb płac. 300 rb., do 10.000 rb 
płaci 500 rb., wresuoie ponad 10,000 rb. płaoi
1.000 rb. Sumy wypłaoone na udział są opro­
centowane w stosunku" 6 procent rocznie i 
zwracane są ustępującym dopiero po sześciu 
latach od dnia wypłacenia pieniędzy na udział, 
ohoo.HŹby po roku członek przestał dostarczać 
towaru do sprzedaży.

Każdy z członków winien obowiązkowo 
odaaó oełą produe.eyę maślarn swoich do sprze­
daży za pośrednictwem związku. Umowy, za­
warte przez producenta z odbiorcami są do­
trzymywane, jednakże od tyoh umów ozłonko- 
wie opłaoają określone wyżej komisowe.

Wssystkiemi sprawami spółki zarząd >» 
dyrektor, którego projekty zatwierdza, a czyn- 
nośoi kontroluje rada zarządzająca. "Winna ona
00 miesiąo zbierać się w Warszawie oelem 
przyjęcia bilansu, sprawdzenia załatwionych 
spraw, przejrzenia planu działalności i budżetu 
ni miesiąo następny.

Do spółki tej przystąpiło dotychczas 35 
producentów: hr. August Łoś z Bobina, Mle­
czarnia spólkowa w Osięoinaoh, Mleczarnia spół- 
kowa w W ilczycach, Karol W eyhei w Szarzy- 
nie, Kazimierz Mikiewioz w Krzyszkowicach, 
Zenon Domański w Bielewiczach, Anna D o­
mańska w Z  iladziu, Karol Mierzejewski w Knn- 
oowszozyŻLue, Zygm unt Truskoiaski w Bobo- 
wn:", ■ Tomasz Jabłoński w Kadzinowiozaoh, 
Jan Okołow w Terespolu, Józefa Zaborska w 
Kwieuianaoh, Jerzy Paszkiowioz w Kokory- 
ozaoh, Mieozysław Kleczkowski w Szostaczkach, 
Jan Szadur&ki w K lec -kach, Edward Jeleński 
w Dunajozycaoh,,Konstanty Okotow w Rymiu, 
W . Bułńak, Micha! Łęski w Chotowie, Stani­
sławę Zaleska w Pociejkaoh, Stanisław K le­
czkowski w Kamionce, ks. Jerzy Radziwiłł 
w Nieświ-źu, Floryan Świda w Hlewime, Boh­
dan Garszjński w Olohowou, Wacław Łoziń 
ski w Olidowie, Mintowt Czyż w Darewie, 
Leon Lewandowski w Ceeluszezewiezdoh, Mie 
oeysław Wesse! w Karozmiskach, Stefan Do- 
bieoki w Radostowie, K . W olska w Łówkowi- 
oaeh, Karol Ochenkowski w Skrk,edzewie, Ta­
deusz Fiszer w Kamp;nosie, Leon Lipozyńsk? 
w Borowinie, Ozesław W isłocki w Stawiszynie
1 Aleksander Dziewieki w Cho,nie.

Do rady zarządzającej wybrari zostali do- 
tycńozhs p. Franciszek Świeżyński z W ilozyo, 
jako przewodniczący, oraz p p .: Karol W eyńer 
ze Skarzyna, delegat mleozarni w Osięoinaoh, 
K . Mi! ewicz w Krzyszkowioach, Zygmunt 
Truskoiaski w Bobowni, Konstanty Okołow 
z Rymir i hi August Łoś z Bobina. Na dy­
rektora powuł&ny został jednogłośnie p. Kazi 
mierz Jeżewski Do komisyi rewizyjnej weezLl 
PD : delegat mleczarni w Osięcinach, Karol 
Mierzejewski w  Kuncowszuzyżule i Jan Sza- 
durski w Kleszczaoh. Lista ozłonków rady za­
rządzającej i komisy: rewizyjnej dopełniana
będzie przez przedstawicieli poważniejszych 
m eśl-”ń, jakie przystąpią "s z cze  do spółki

M u  sie H u  n afłow ep ,
Donosiliśmy już, że głói nie Towarzystwo 

„Schodnica* przyczyniło się do rozbicia kar­
telu naftowego. O w ói dzienniki wiedeńskie 
wyjaśniają powody, dlc których zarząd Towa­
rzystwa ekoyjnege „Sohodnior* nie czynił sta­
rań o ponowne zawiązanie kartelu. I tak 
Wiener Alłg. Ztg. pisze: „Zajścia, lak.e obe­
onie roegryweją się w Towarzystwie ak^yjnem 
Smodnica, mogą skompromitować oałą gospodar­
kę akoyjną. Dowiedziano się, że większa część 
ahoyonaryuezy tego Towarzystwa skorzystała 
ze znajomości stosunków, *ty pozbyć się 
swych akoyj po nader wjdokioh cenach. Uczy­
nili to mianowicie pp. Max i Rudolf Kahler, 
Dawid Fanto, Rudolf Ellisen i inni. 1 Anglo-
bank, który miał bardzo w iek  tyoh ikoyj. 
zwolna p.'zc.z dwe lata je  sprzedawał. Członko­
wie zarządu nie byli więo ju i interesowani w 
prosperowaniu Towarzystwa. Płaoono przytem 
dywidendy, których interesa nie przynosiły, 
pokrywając je pożyczkami, byle nylko sprze­
dać swe akcye. W  tym roku — jak słychać — 
nie będzie już żadnej dywiaendy. Członkowie 
zarządu, me będąc już interesentami Towa­
rzystwa, głosili, że w sobotę nuitąpi podpi­
sanie kartelu. "W ten sposób podpędzili zno* 
wu w górę ceny akayi, tami je koutrmmoT/ali 
i w ostatniej chwili kartel zerwali. Wien. Allg. 
Ztg. pisze, że ni * mając już akcyi, powinni 
byli lojalnie od zarządu ustąpić i donosi] że w 
kołach k u p ie ck ich , zamierzają wnieść skargę 
przeoiw Radzie nadzorczej.

"W podobny sposób wyrażają s 9 też inne 
d z ie n n ik i .  O ile mają słuszność, trudno na ra­
zie ocenić. Faktem jest, źe akcye Towarzystw* 
„Sohodnioa* spadły o 130 koron, akcye Towa­
rzystw* karpackiego o 39 koron. Także oena 
nafty spadła już o 6 koron, a jak przypuszcza- 
ją, spadnie jeszcze dalej.

k k ó ń I k a .
Litów 28 pazazie-nika.

Cesarz p.ofesorach uniwersytetów.
Dzienniki p-ayskie donoszą, ie Cesarz przyjmując 
ne andyencyi pro ■"alacky’ego, wyraził się do 
niego, iż w olały , aby profesorowie uniwersytetów 
więcej pracowali n a  b oIu  nauki, niż polityki
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Konkurs ogłasza Dyrekcya poczt i telegra­

fów we Lwowie na posadę ekspedyentów przy u- 
rzędach pocztowych w Borowej, w Koszy to wcach i 
■w Romanowie. Podania do 13 listopada.

Wydział krajowy uchwalił udzielić X . Ed­
wardowi Ortyedowi zasiłku w kwocie 400 koron 
na popieranie jego pracy misyonarskiej wśród ro­
botniczej kolonii polskiej w Danii. Jak wiadomo, 
X, Ortyed zbudował w Mariebo ze składek kościół, 
w którym odbywają się nabożeństwa w języku pol­
skim. Subwencyi udzielono X. Ortyedowi wskutek 
jogo petycyi, którą wniósł do Sejmu podczas osta­
tniej sesyi.

Raport główny rezerwowych oficerów i u- 
rzędników wojskowych odbędzie się we wtorek 4 
listopada o godz. 9 rano na Cytadeli.

Wyzwanie p* Breitera na pojedynek.
W  Wiedniu na zaproszenie posła Breitera zebrali 
się wczoraj na konferencyę posłowie: Ferjanczic, 
Ofner, Ploy, Zazyorka, Kos, Stransky, Malik, Nie- 
mentowski, Wielowieyski, Daszyński, Mikołaj Wa- 
siiko i Danielak. Mieli oni orzec, czy p. Breiter 
ma przyjąć wyzwanie korpusu oficerskiego 12 pułku 
huzarów, spowodowane mową jego w parlamencie, 
w której dopuścił się obrazy tego korpusu Zebra­
nym przedstawił p. Breiter przebieg całej afery, 
poczem opuścił selę. Konferencya wybrała przewo­
dniczącym posła Ferjanczica. Odczytano najpierw 
z protokołu stenograficznego inkryminowany ustęp 
mowy p. Breitera, w którym jednego z oficerów 
nazywa mianem „Lausbube". W dyekusyi pierw­
szy zabrał głos p. Malik, który oświadczył, iż zda­
niem jego nietykalność poselska ma zastosowanie 
także do wszelkich afer pojedynkowych. P. Stran­
sky bronił wprost przeciwnego stanowiska. Albo 
Btoi się na stanowisku kodeksn honorowego, a 
wówczas pomimo zasadniczych ustaw państwowych 
pojedynek się przyjmuje, albo się jest zasadniczym 
przeciwnikiem pojedynku, a wówczas mnsi się od­
mówić satysfakcyi orężnej z tego powoda, a nie ze 
względu na nietykalność poselską. To należy oświad- 
czyk p. Breiterowi. P. Wasilko przyłączył się do 
tego zdania. P. Niementowaki sądził, że p. Breiter 
przez mianowanie swych świadków, oświadczył się 
już za zasadniczego zwolennika pojedynku. P. Ploy 
przemawiał za zasadą nietykalności.

Po przeprowadzeniu dłuższej dyskusyi zawe­
zwano p. Breitera, któremu imieniem zebranych p. 
Ferjanezio oświadczył, źe zgromadzeni nie chcieli 
funkcyonować jako sąd honorowy i nie powzięli 
wcale żadnej uchwały. Zebrani są wprawdzie zda­
nia, iż poseł za słowa swoje użyte w parlamencie 
nie jest przed nikim odpowiedzialny, ale w tym 
wypadku muszą pozostawić uznaniu p. Breitera, 
czy zechce zrobić użytek ze swej nietykalności. 
Orzeczenie to zatelegrafował p. Breiter swym świad­
kom we Lwowie i im pozostawił ostateczne roz­
strzygnięcie.

Losy defraudanta- Do jednego z pism dono­
szą, że Józef Trzciński, asystent kolejowy no dworcu 
Podzamcze, który zdefraudował przed niedawnym 
czasem w kasie kolejowej na Podzamcza kwotę o- 
koło siedmiu tysięcy koron, nadesłał list z Monaco 
pod adresem jednego ze swoich kolegów. Donosi 
w nim, że przebywa w Monaco i że wcale dobrze 
mu się powodzi. Dotychczas wygrał około 70.000 
koron i ma zamiar dalej jeszoze wygrywać. Poczu­
wając się do obowiązku oddania dyrekcyi kolejo­
wej „zaciągniętej pożyczki*, przesłał on pod jej 
adresem 7.000 koron, a więc o 200 koron więoej, 
aniżeli zdefraudował. W ten sposób załatwiwszy 
się z przeszłością, Trzciński gra spokojnie dalej.

Z armii Generał - porucznikami mianowani: 
generał-majorowie: Fryderyk Monteferri-Petrini, ko­
mendant 21 dywizyi obr. kraj ; Jerzy Tomicio ko­
mendant 48 dyw. obr. kraj.; Wiktor Meduna ko­
mendant 46 dyw. obr, kraj. —  Generał majorami: 
pułkownicy Józef Schildenfeld 41 brygada piechoty 
obr. kraj; Ferdynand Breitenbach 88 bryg. strzel­
ców; Karol br. Kantstein-Jacobs 93 bryg. piechoty. 
Dalej w korpusie sztabu generalnego mianowani: 
1 podpułkownik 1 major; w piechocie obr. kraj. 
4 pułkownicy, 6 podpułkowników, 7 majorów, 28 
kapitanów I kl., 56 kapitanów II kl., 49 poruczni­
ków, 95 podporuczników. W konnioy obrony kraj. 
mianowano: 2 podpułkowników, 1 majora, 4 rot­
mistrzów I kl., 8 rotmistrzów l i  kl., 10 poruczni­
ków, 24 podporuczników. W  końcu mianowano w 
żandarmeryi: 1 podpułkownika, 1 majora, 2 rot­
mistrzów I kl., 4 rotmistrzów II kl. i 6 poruczników.

Podpułkownik Jan Lavric mianowany komen­
dantem 22 p. obr. kraj. w Czerniowcach. Przenie­
sieni zostali majorowie: Karol Aleksandrowicz z 27 
do 9 p. obr. kraj, Józef Witoazyński z 20 p. obr. 
kraj. w Stanisławowie do 1 p. obr. kraj. w Wie­
dniu, Rudolf Socher z 9 p. obr. w Litomierzycach 
do 38 p. obr. kraj. w Stryju. Kapitan I kl. sztabu 
generalnego Wilhelm Bańkowski mianowany sze­
fem sztabu generalnego w 21 dywizyi obr. kraj. 
w Pradze. Podpułkownik audytor Roman Bruckner, 
referent sądowy w 46 dyw. br. kraj. w Krakowie, 
przeszedł w stan spoczynku i otrzymał przy tej 
sposobności krzyż rycerski orderu Franciszka Jó­
zefa. Major audytor w sądzie obr. kraj. w Krako­
wie Karol Kutschera mianowany referentem sądo­
wym w 46 dyw. obr. kraj.

Wystawa prac ś. p Bronisławy Pośwl-
kowej w salonach Towarzystwa sztuk pięknych, 
ooraz liczniej odwiedzana, otwartą będzie jeszcze 
tylko kilka dni.

W  tych dniach zwiedzała wystawę gremialnie 
szkoła im. św. Jadwigi, — jest to jedyna prawie 
Szkoła we Lwow'e — która kiedy tylko zdarza się 
sposobność kształcenia także poglądowo swoich u- 
czenic, nigdy jej nie pomija.

Z wystawionych przedmiotów, które ogólnem 
cies/ą się uznaniem, wiele znalazło nabywców, 
o czem świadczą lic-nie porozrzucane karty z na­
pisem „Zakupione". Niewielką jeszcze pozostałość 
mebli, makat i obrazów można nabywać przez se- 
kretaryat Towarzystwa.

Po ukończeniu tej wystawy Tow. sztuk pię­
knych urządza w swych salonach wystawę głośne­
go cyklu obrazów „Quo vadis" Piotra B-aohie- 
wicza.

Teatr ludowy donosi, że w jedną s naj­
bliższych nielziel zobaczymy „Dziady" w prze­
róbce Wyspiańskiego. Próby w pełnym toku. 
W przygotowaniu na czas najbliższy znajduje się 
sztnka ludowa, ciesząca się uznaniem tak prasy, 
jak publiczności Fr. Domnika „Na Łyczakowie". 
Z wodewilów ujrzymy w listopadzie cieszącą się 
powc dzeniem tak w Królestwie jak i u nas sztukę 
„Podróż po Warszawie".

Opera polska w Turynie Dziś wystawioną 
będzie po raz pierwszy w Turynie opera znanego 
kompozytora warszawskiego Miinobheimera pod tyt. 
„Mazepa".

Zamiast wieńoa na trumnę śp. Gizeli Bo­
rzęckiej złożyli Tadensz Borzęcki i rodzina na rzeoz 
przytuliska Btaci Tercyarzy Św. Franciszka, po­
sługujących ubogim, 60 koron, wprost do zarządu 
tego przytuliska.

Defraudacya. Policyi lwowskiej doniesiono 
ze Skały, że Beri Moselmanu, lat około 60, zde­
fraudował kwotę 1700 rubli na szkodę dwóoh tam­
tejszych kupców i uciekł w kierunku Lwowa.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|~ 8, w poi. 
■f 7 R, Bar 771. Podnosi się. Poohmnrno. 

Zagrożone poczucie godności.
—  Dlaczego pan nie chce wybrać się kiedy na 

wycieczkę w góry?
—  Bo tam koniec końców imponują mnie góry, 

a ja nie lubię, żeby mnie co imponowało.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś po raz 2gi „Mam’zelle Marion* operetka 
w 4 akt. Roberta Planąnetta. — We czwartek po 
raz 8ci „Dzwon zatopiony", baśń dram. w 5 aktach 
G. Hanptm&na, przekład J. Kasprowicza, muzyka 
Fr. Słomkowskiego. Vty występ J. Śliwickiego. — 
W piątek „Nowa Dejanira* (Niepoprawni) dramat 
w 6 aktach J. Słowackiego. Iszy gościnny występ 
Heleny Modrzejewskiej i VIty J. Śliwickiego. — 
W  sobotę o godz. wpół do 4tej po poł. po raz 4ty 
„Śpiący rycerze" widowisko fantastyczne w 5 akt. 
z prologiem przez Sydona Friedberga z muzyką M. 
Swierzyńskiego. Wieczorem o godz. wpół do 8mej 
po raz 8ei „Mamzelle Marion". W  niedzielę o godz. 
wpół do 4tej „Młynarz i jego córka" dramat ludo­
wi y w 6 aktach Ernesta Raupacha.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro, 
we czwartek 80 - go października „Wielki koncert 
filharmoniczny" ze współudziałem Wirginii Gue- 
rini, primadonny opery „de la Scala" w Medyola- 
nie, i Mięcia Horszowskiego, pianisty. Program:
1. 1. Berlioz, Uwertura „Rzymski karnawał".
2. Beethoyen, koncert C dur z tow. ork. odegra 
Miecio Horszowski. 8. Mayerbeer. Arya z opery 
„Prorok" odśpiewa z tow. ork. Wirginia Guerini.
II. 1. Smetana. Uwertura do op. „Libusza".
2. Saint-Saens. Arya z op, „Samson i Dalila" z 
tow. ork. odśpiewa W. Guerini. 8. a) Chopin. Pre- 
ludyum, Mazurka, Nokturn b) Miecio Horezowski. 
Album tatrzańskie, odegra Miecio Horszowski.
III, 1. a) Paisiello „Nina pazza per amore",
b) Schumann „II noce" odśpiewa z tow. orkiestry. 
W, Guerini. 2. a) Schumann 1) Ze scen leśnych
2) Taniec fantastyczny, b) Lesietycki „Źródło" o- 
degra Miecio Horszowski.

W sebotc 1 listopada. „Wielki koncert fil-
harmoniczny" ze współudziałem Wirginii Guerini 
i Mięcia Horszowskiego. Program: I. 1) L. Saner: 
Przygrywka do dramatu „Heidezanber". 2) Mozart: 
„Koncert koronaoyjny" odegra ż tow. orkiestry 
Miecio Horszowski. 8) Rossini; Cayatina z opery 
„Semiramis* odśpiewa W. Gnerini. — II. 1) Mas­
senet „Scónes pittoreeęues". 2) Glnck: Arya z ope­
ry „Orfeusz" odśpiewa W. Guerini. 8. a) Seb. Bach: 
„Sycyliana", b) F. M. Bach: „Solfeggio", c) Schu­
mann: Arabeska, d) Niewiadomski; „Marząoe jezio­
ro", e) Leszstycki: Menuet (poświęcony Mieoiowi
Horszowskiemu) odegra M. Horszowski. —  III. 
1. a) Beethoyen: „In ąuesta tomba oscura", b)
Verdi: Arya z op. „Trubadur" odśpiewa W. Gue­
rini. 2) Wagner: Przygrywka z op. „Lohengrin".

W niedzielę 2 listopada. Koncert popularny.
W  poniedziałek 8 listopada. Nadzwyczajny 

koncert ze współudziałem Michała Tarasiewicza, 
art. dram. i tow. Chóru akademickiego.

Repertuar teatru ludowego. W  niedzielę
dnia 2-go listopada b. r. o godzinia pół do 4-tej 
po południu „Ze stopnia na stopień", wodewil ze 
śpiewami w 6 aktach z niemieckiego, muzyka 
Krattera. Wieczorem „Zamarstynów się bawi" czyli 
„Biedni", sztnka w 5 aktach L. Świderskiego.

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Punkt ciężkości wczorajszego 

koncertu symfonicznego stanowiła symfonia Gcld- 
marka „Wiejskie wesele". Wielkie zainteresowanie, 
jakie wzbudziło umieszczenie jej w programie, tłó- 
maozyć należy tem, że każdy zadawał sobie pyta­
nie, jak też kompozytor nawskróś tnodeme wywią­
że się z zadania, pisząo symfonię, której tacy mi­
strzowie jak Mozart, a przedewszystkiem Beetho­
yen, nadali skończoną, klasyczną formę. Otóż Gold- 
mark nie trzyma się niewolniozo tej formy, choćby 
jnź dlatego, że wprowadza do symfonii waryacye 
Dalej nie zachowuje on w układzie części symfonii 
przyjętego porządku, wreszcie dodaje część piątą. 
Z tych względó r jest symfonia Goldmarka dziełem 
zajmującem, ze wszech miar oryginalsem, a wszakże 
oryginalność jest wielką zaletą. Wielce sympaty­
czną cechą „Wiejskiego wesela" jest prostota mo­
tywów. W instrnmentacyi jest Goldmark wielkim 
panem; wszystko aż się skrzy n niego bogactwem 
kolorów, mającem swe źródło w niewyczerpanej zda 
się pomysłowości. Go do wykonania symfonii, to 
było ono pod batntą p. Czelańskiego bardzo dobre; 
były wprawdzie gdzieniegdzie małe usterki w rytmice, 
ale nstąpią one z pewnością przy powtórnem wy­
konaniu symfonii.

Masseneta „Scłnes pittoresąues" nie były dla 
Lwowa nowością. Lekki ten utwór słyszeliśmy już 
w wykonaniu orkiestry teatralnej. Sprawia on ta­
kie same wrażenie, jak inne ntwory Masseneta, 
orkiestralne czy operowe: nie porywa, ale przyku­
wa do siebie, wywołując w słuchaczu jakieś nieo­
kreślone uczucie zadowolenia i zmysłowej rozko­
szy. Wykonanie pod p. Czelańskim nazwać trzeba 
misterną rzeźbą.

Jako nowość przedstawił nam p. Melcer - 
Szezawiński „Uwerturę ukraińską" Grossmana. 
Kompozycyi tej nie zaleca ani piękność i oryginal­
ność motywów, ani kunsztownośó formy i faktury. 
W  instrnmentacyi nie znajdujemy takie nic nowe­
go. Braki te wynagrodziło bardzo dobre wykona­
nie, godne rzeczywiście lepszej sprawy. Równie 
pięknie dyrygował p. Meloer Beethoyena znaną u- 
werturę „Egmont". Cieszymy się niezmiernie, że 
Filharmonia zyskała w osobie p. Melcera drugiego 
tak doskonałego kapelmistrza. Znakomity muzyk 
widocznie już oswoił się i należycie zaznajomił z 
z orkiestrą, toteż dyryguje z większą, niż począt­
kowo, pewnością

Z granych już poprzednio rzeczy, powtórzył 
p. Gzelański Suitę „Peer Gynt" Griega, a wiado­
mo już, z jaką subtelnością 'wychodzi ona pod jego 
batntą.

Z izby sądowej.
Lw ów  29 października.

(Banda złodziejska)
Wczoraj wieczorem zakończyła się rozprawa 

przeciw Antoniemu Horoszyńskiemu, Karolowi 
Szczerbińśkiemu, Mikołajowi Nahirnemu, Antoniemu 
Lindnerowi i Janowi Bryckiemu, oskarżonym o po­
pełnienie licznych kradzieży. Na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych trybunał wydał nastę- 
pująoy wyrok: Dowódzca bandy Antoni Horoszyń- 
ski skazany został na 5 lat ciężkiego więzienia 
z ciemnicą co kwartał i z postem co miesiąc, oraz 
na oddanie pod dozór policyjny po odsiedzeniu 
kary; Karola Szozerbińskiego skazano na 2 lata 
ciężkiego więzienia z postem co kwartał, a Miko- 
kołaja Nahirnego na 2 miesiące ciężkiego więzie­
nia; Antoniego Lindnera i Jana Bryckiego uwol­
niono od winy i kary.

• •

Lwów, 29 października.
(Gwałty strejkowe).

Wyrok w sprawie rozruchów w Zuchorzycach 
zapadł wczoraj po południu. Z 28 oskarżonych 
skazano jednego na 6 tygodni aresztu, jednego na 
3 tygodnie, jednego na 14 dni, jedenastu na 8 dni, 
a 5 na 8 dni. Gzterech oskarżonych nwolniono.

Cześć ekonomiczna,*
Wiedeń 27 października.

(Z). Silny spadek kursu akoyj sohodni- 
okioh, w których z powoda nieprzyjśoia do 
skutkn kartelu naftowego podaż się bardzo 
zwiększyła, a dalsza depresya wyniosła 180 K., 
wywołał takie w innych obrotach mdłe uspo­
sobienie. Opróoz akcyj schodnickich uoierpiały 
także wiele akoye karpackiego towarzystwa na­
ftowego. Niepomyślnie również oddziaływała 
oiągła niejasność sytuaoyi parlamentarnej i u- 
jemne wiadomośoi o nastroju targów zagrani- 
cznyoh, zwłaszcza akoye kredytowe i akoye Tow. 
kolei państwowych, tudzież aipiny uległy zna- 
oznej redukcyi. Obroty były tylko w akcyaoh 
Towarzystwa kolei państwowej.. Także akoye 
węgierskiego zakładu kredytowego, akoye że­
glugi parowej i praskie akoye przemysłu żela­
znego obniżyły się. Lepszą pozycyę miały tyl­
ko lombardy, w których robiono zakupna na 
rachunek giełd niemieckich, a takie losy tu­
reckie miały w pogiełdowym obrocie oewien 
popyt wskutek inioyatywy z Berlina. W ogóle 
mdła tendeneya utrzymywała się aż do końca, 
a główne papiery zamknięto przy znacznej 
straoie kursowej. Renty sklauiały się ku zuiżoe, 
dewizy i waluty utrzymały się na dotychcza­
sowej wysokośoi.

Ostatnie notowania:
Akoye anstr. Zakł. kredyt. 669'00, węg. 

Zakł. kredyt. 706 00 Angłobanku 273 00, Union* 
banku 532 00, L&nderbanku 490 50, Bankrerei- 
nu 450 50, Bodenoredit 921*00, Gal. Banku hip. 
537'UO, Statsbahny 700'00, Lombardy 7376, 
Kol. Elbethal 466 00, Północnej 0000, Ozer 
niowieokiej 000 00, A lpiny 364 00, Rima Mura- 
nyi 473'50, Praskiego Tow. żel. 1420, Fabry­
ki broni 300 00, Tnreokie tytoniow. 326 00, Oblig. 
węg. indemniz. 9745, Renta majowa 10085, 
Anstr. renta koronowa 100 10, W ęgier, renta 
koronowa 97‘55, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 9680, 4°|, Listy Banku krajów. 96 75,
4 1lt*/0 Listy Banku krajów. 101*00, 4“/0 Listy 
Banku hipoteoznego 95*76, 41/ , 0/, Listy Banku 
hip. 100*16, 5*|0 Listy Banku hipoteoz. 110 00,
4°/„ Gal. Oblig. propin. 98*50, 4 °0 Gal poż. 
kraj. z r. 1893 97*00, 4 %  Poi. m. Lwowa 94*75, 
Losytureo. 112*75, Marki 11685, Ruble 252.50.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej Izoy 
kupieckiej. Lwów, 28 października. (Geny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto looo (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7*45 do 7*56, średnia 0*00 
do 0 00, żyto prima 6-80 do 6*40, średnie — *— 
do — *— , jęczmień browarny 6*60 do 6 75, paste­
wny — *— do — , owies pański 6*80 do 6*10, 
chłopski — *— do — •— , kukurydza prima 6*76 
do 6*00, średnia 0-00 do 0*00, rzepak zimowy nowy 
9*60 do 9*75, len — .— do —*—, siemie lniane 
11*00 do 11*26, siemię konopne 8*— do 8 25 koni­
czyna czerw, prima 60'— do 65*— , średnia — *—  
do — *— , koniczyna biała prima 90-— do 95*— , 
średnia 00*—  do 00*—  szwedzka 00*— do 00*— 
tymotka —*— do — *— , anyż okrągły 0000 do 00*00 
płaski 00*00 do 00*00, groch do gotowania 8*60 
do 8*76, zielony 9-26 do 9*60, pastewny 6*00 do 
6*16 bobik koński 6*50 do 6*76, wyka 6'00 do 
6*26 otręby pszenne 8*60 do 8*80, żytne 4*10 do 
4*20, chmiel 00*—  do 00* —

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 82*26 do 82*76, 
nadkontyngent 14*75 do 16*26; Tarnopol-Brody 
kontyngent 82 50 do 82*76, nadkontyngent 15 00 
do 16-26; Sokal-Jarosław kontyngent 82*76 do 
88 00, nadkontyngent 16*76 do 16*26 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 8400 do 84*26, nadkontyngent 
16*25 do 16*76.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 28 października.
Bez względu na słabsze sprawozdania z Wie­

dnia i Pesztu) dzisiejszy targ na Kleparzu odbył 
się w usposobieniu stałem Dowozy zboża są do­
tychczas tak małe, jak nigdy o tej porze nie by­
wały, a że dbyt na mąkę jest ułatwiony, więc 
młyny wszystko co się pojawia, chętnie zakupują, 
a zwłaszcza poszukiwane są lepsze, snebe gatnnki 
pszenicy i żyta. Popyt za jęczmieniem i owsem 
także jest ożywiony. Z tego powodu ceny zboża, 
które w ostatnim czasie trochę się podniosły, trzy­
mają się stale, lecz ponieważ w niedługim czasie 
oczekują ogólnie zwiększenia dowozów, dalsza zwyż­
ka nie może się ustalić.

Płacono : pszenicę białą 7*70—8.70 ; czer­
woną od 7.60 do 8,16.; żółtą od 7*60 do 8*10, 
żyto od 6.50 do 7.16; jęczmień browarny 6*50— 7*00 
koron; na kaszę 6* 16 do 6*40 K . ; owies 6*25 do 
6-60 K., rzepak — •— do — .— K., konicz czer­
wony — *— do K., biały — *—  do — *— K., ku­
kurydza — *— K., — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.
§ Bilans kolejowy. W  miesiąca wrześniu 1902 

wynosiły dochody austryaekich kolei państwowych 
i prywatnych, prowadzonych na rachunek państwa, 
w ruchu osobowym 7,691.600 koron (6,182.700 po­
dróżnych), o 419,718 koron (o 421 400 podróżnych) 
więcej, niż we wrześniu r. z , w ruchu towarowym 
14,442.900 koron (2,938.800 ton), o 87.168 koron 
( —68.700 ton) więcej, niż we wrześniu r. z.

Z tego przypada na koleje galicyjskie w ru­
chu osobowym 1,889.700 koron (1,040.200 po­
dróżnych), o 131.980 koron ( +  108.900 podróżnych) 
więcej, niż we wrześniu r, z., w ruchu towarowym 
8,928.600 koron (688.000 ton), o 192.287 koron 
(-j- 9.900 ton) więcej, niż we wrześniu r. z.

Znaczny wzrost dochodów z ruchu osobowego 
wynika przeważnie z żywszej komnnikacyi na dal­
szą odległość skutkiem pięknej pogody we wrze­
śniu tego roku. Ubytek w dochodach z ruchu to­
warowego na kolejach zachodnich pochodzi w wiel­
kiej części stąd, że w roku bieżącym wysyłka 
baraków wskutek spóźnionych zbiorów zaczęła się 
dopiero w październiku. W  związku ze spóźnioną 
kampanią w cukrowniach jest teź bez wątpienia 
zmniejszenie się transportów węgla w obrębie 
monarchii.

Koleje galicyjskie uzyskały ową nadwyżkę 
w ruchu towarowym głównie z transportów zagra­
nicznego zboża, oraz z przewozu drzewa i ropy.

Od 1 stycznia do 80 września 1902 dochody 
austryaekich kolei państwowych wynosiły w ruchu 
osobowym 68,696.900 koron, o 2,094 636 więcej 
niż w tym samym okresie roku zeszłego, zaś w ru­
chu towarowym 124,616.900 koron (-J- 2,278,947 
koron).

TELEGRAMY ..PRZEGLĄDU"
(Depesze poranne).

Budapeszt 29 października. Na posiedzenia 
partyi koszntowskiej dep. Rakosi zapowiedział, iż 
wniesie w sejmie interpelacyę w sprawie mowy 
posła do austryackiej Rady państwa Breitera, który 
w ostryoh słowach potępiał postępowanie huzarów 
węgierskioh w czasie strejków rolnych w Galicyi.

Budapeszt 29 października. Na wczorajszem 
posiedzenia Izby panów Sejmu węgierskiego przed 
przejściem do porządku dziennego omawiał p. Ra­
kosi ataki, które w piątek na posiedzeniu wiedeń­
skiej Izby posłów zwrócili pp. Breiter i Romań­
czuk przeciw węgierskim huzarom. Mówca oświad­
czył, źe byłoby rzeczą administracyi wojskowej o- 
bronió niesłusznie zaatakowanych huzarów. Nastę­
pnie protestuje przeciw tym atakom, wyraża życze­
nie, aby w myśl ustawy o ugodzie, huzarów napo- 
wrót sprowadzono do Węgier.

Prezes gabinetn Szell odpowiada, źe z jednej 
strony była to wewnętrzna sprawa rządn austryackie 
go, gdy w calu przywrócenia zakłóconego porządku 
przywoływał odpowiednią siłę wojskową; z drugiej 
zaś, co do rzekomych wykroczeń wojska, je6t prze­
pisane fornm. przed którem one zostają załatwiane. 
Mówca osobiście nwaźa ataki przeciw hnzarom za 
niesłuszne i potępia je, a także porozumie się co 
do tego z ministrem honwedów.

Wiedeń 29 października. Przy wczorajszych 
wyborach do Sejmu dolno-austryackiego z kuryi 
gmin wiejskich wybrano w 20 okręgach kandyda­
tów chrześcijańsko-socyalnych (antysemitów), a w je­
dnym okręgn potrzebny wybór ściślejszy.

Arad 29 października. Generalny dyrektor 
aradzkiego bankn przemysłowego i Indowego Boehm 
zdefraudował z kas instytutu 806.000 K. i przegrał 
je na giełdzie.

Paryż 29 października. Figaro donosi, że 
król angielski i  okazy i odbywających się od 8 do 
18 listopada regat w Cannes przybędzie tam.

Petit Parisien donosi, że wysłano detektywów 
do Hiszpanii, albowiem jest podejrzenie, że rodzina 
Humbertów ma się tam znajdować w pewnym 
klasztorze.

Berlin 29 października. Nordd. Allg. Ztg. za­
przecza doniesieniu wiedeńskiej Alid. Corresp., we 
dłng którego podczas pobytu niemieckiego następcy 
tronu na dworze wiedeńskim miały oziębić się sto* 
snnki między nim a młodszymi arcyksiążętami, 
w szczególności następcą tronu w Austryi.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 29 października. Rada powiato­

wa krakowska odbyła wozoraj ostatnie posie­
dzenie w dotychczasowym składzie, przed no 
wymi wyborami. Przewodniczył prezes Pasz­
kowski. Obeony był delegat Fedorowicz, Na 
zakońozenie posiedzenia, złożył przewodniczą­
cy  sprawozdanie z działalnośoi rady i wydzia­
łu w nbisgłem 6-ieoin. Członek rady Franoi- 
szek W ójcik wyraził podziękowanie prezesowi 
i wydziałowi za gorliwą i użyteozną pracę 
zwłaszcza wobec klęsk elementarnyob, zazna 
ozająo, że ozyni to tem chętniej, iż na po- 
ozątkn urzędowania obeonej rady należał do 
opozyoyi. P. W ójoik podziękował następnie w 
imieniu ludu włościańskiego delegatowi Fedo­
rowiczowi za opiekę podozas tegoroeznyoh 
klęsk elementarnyoh.

Warszawa 29 października. Arcydzieło Ja­
na Matejki „Bitwa pod Grunwaldem", stano- 
wiąoe dotyohczas własność spadkobieroów Ka­
rola Rosenbluma w Warszawie, zakupione zo­
stało za 25.000 rubli przez komitet, złożony z 
kilkudziesięciu osób, które zobowiązały się pła­
cić przez przeciąg 6 lat rozmaite stałe kwoty, 
dla pomnożenia zbiorów Tow. zachęty sztuk 
pięknych.

Kraków 29 października. W edług ostate­
cznego spiso, zapisała się na Uniwersytet Ja­
gielloński następująca liozba słuohaczy: W y ­
dział teologiczny 6E zwyczajnych, 1 nadzwy­
czajny ; wydział prawa 597 zwyozajnych, 2 
nadzwyczajnych ; medycyna 101 zwyczajnych 
mężczyzn i 13 zwyczajnych kobiet, oraz 22 
nadzwyozajnych słuohaczy ; na filozofię 609 
mężozyzn i 23 kobiet zwyczajnyoh, a 35 ko­
biet i  27 mężozyzn słuohaczy nadzwyozajnych. 
Farmaceutów 9. Hospitantek zgłosiło się oko­
ło 80. Razem 1584.

Rada państwa.
Wiedeń 29 października. Dziś toczy się w 

dalszym oiągu dyskusja nad nagłością wnio­
sków w sprawie strejków rolnych w Galioyi.

Pierwszy zabiera głes p, Kos.
Wiedeń 29 października. Pp. Breiter i 

tow. wnieśli następnjąoe interpelacye: 1) o za- 
burzeniaoh więźniów w zakładzie karnym we 
Lwowie. Na podstawie twierdzeń osób, znają- 
oyoh stosunki w zakładzie karnym, interpelant 
podaje jako przyczyny zaburzenia zły wikt i 
surowe kary dyscyplinarne. Interpelanoi doma 
gają się wysłania urzędnika z ministerstwa 
sprawiedliwości dla zbadania stosunków w za­
kładzie karnym i usunięcia złego, oraz popra­
wy położenia więźniów i dozorców.

2) w sprawie Tow. ubezpieczeń „Unio 
catholioa", żądając wdrożenia śledztwa karne­
go przeciwko winnym funkeyonaryuszom, a 
zwłaszcza uwięzienia dyrektora Kalbermattena 
i ustanowienia urzędnika państwowego kura­
torem.

3) interpelacyę do ministra obrony krajo­
wej o wypuszczenie na wolność aresztowanych 
na zebraniach kontrolnych we Lwowie i Prze­
myślu rezerwistów, którzy zgłosili się słowem: 
„jestem".

Poseł K o s  na początku swej mowy o 
strejkaoh twierdzi, że rząd wbrew zwyczajowi 
nie zgadza się w tym wypadku z Kołem  pol- 
skiem, ponieważ rząd przyznał, że przyczyny 
strejku by ły  ekonomiozne, podczas g d y  Koło 
polskie jest zdania, że strejk wywołała agita- 
oya narodowa i polityozna. Mówca utrzymuje, 
że prezydent ministrów mylnie podał wysokość 
zapłaty robotników ro ln ych ; twierdzi on, że 
cyfry, podane przez d ra Koerbera, opierają się 
na błędnych informaoyach, zasiągniętych od 
starostów, którzy je znowu otrzymali od wła- 
śoioieli ziemskiob. _________________

H O TE L G E 0R G E 'A .
Przyjechali dnia 29 października. KsiąZę 

J. Puzyna z Narola. Hr. F. Potulicki z Żmigrodu. 
Hr. E. Baworowski z Kopyczyniec. H, Bampfel z 
Warasdorfn. S. Karpiński z Krakowa. W. Szujski 
z Borysławia. A. Freidiger z Budapesztu. F. Uła- 
szynowa i E. Leutnecher z Rosyi. H, Szymonowicz 
z Czerniowiec. H. Horn z Wiednia. A. Gorayski z 
Moderćwki. W. Guernni z Włoch.

H O TEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 29 października. R. Kon­

stantynowie! z Sanoka. W. ProkeBch z Krakowa.

A. Gajewski z Remenowa. A. Zauderer z Brzeżan 
J. Pressen z Milatyna. Z. Kieszkowski z Borysła­
wia. W. A. Czajkowski z Pietniczan. J. Jamk 
z Wiednia. K. Appelt z Wiednia, Z. Krynicki 
z Krynicy. 8. Kurtz z Jasła. M. Nowacka z Rosyi. 
M. Rittner z Brodów. J. Schmid z Wiednia. G. 
Hagen z Berlina. A. Zaporkowecy z Miękisza. N. 
Fahlbomer z Wygody. S. Górecka ze Stanisławowa, 
W. Kerp z Kolonii. J. Renyi z Węgier. F. Ska­
rżyńscy z Szwejkowa. H. Fenz ze Lwowa, B. Go- 
recka ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a c k i .  
Przyjechali dnia 29 października. Hr. K. 

Krusenstern z Niemirowa. Br. J. Radziejowska 
z Dytkowic. B. Topolnicki z Chyrowa. J. Teodo- 
rowicz z Russowa. W. Biechoński z Żarnowca. M. 
Świerczewska ze Schodnicy. Z. Gieński ze Sta­
nisławowa. Dr, Reichard de Reichardsperg z Dą­
brówki. W. Wasylewski z Siemaszowa. W. Walte­
rowie ise Świdnik. K. J. Krzyżanowski z Kijowa. 
M. PuchalsKa z Dworza. A. Urich z Wiednia.

IV a d © s  I  a n e.
Bnbryka ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierze tet on» 

ze. nitr na fiebie żadnej odpowiedzialności.

D r .  W .  B y I t e k i
docent Uniwersytetu lwowskiego i lekarz chorób kobiecych

przep ro w ad ził się  
na ulicę Bielowskiego 5

wychodząc z pasażu. Mikolascha dom naroiny na prawa 
F a b ry k a  asfaltu I papy  dachow ej

Szeligi-Łyszkiewicza, Inżyniera
Lw ów  — M a rc in a  2 0 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomiesikaniacb, niszczy
_____________________grzyb drze wny.

A te lie r  dendyatyczne H etm ańska 6  ~
D r. med. W iktora Jankowskiego
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bó­
lu, wstawianie sztucznych zębów w kanozuku i zlocie, 
_________ w stosownych wypadkach bez płytki.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

W lsdtń 29 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. * obi. pr. a r. 1880 8*/# 262.50 
„ „ .  1889 87, 262 50

Tow. ża^i. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  —
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  285.—  
W ęg. Banku hipoteoznego po 10G zł. 4°/0 253.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 %  87.—  
Tureokie obi prem. kolej po 400 £r. 112 75 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Bastlica) 5 zł. 18.60, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 ał. 427'— , Olary 40 
zł. m. k. 204.—, różyczka m. Insbrukn 20 zł.
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.— Pożyczka 
m, Lubiany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 194.00, 
Palffy 40 z!, m. k. 184.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 54.75, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27*— . 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 72.— , Salma 
40 zł. m. k. 246.— , Pożyczka saloborska 20 zł. 
77.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 245.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428.— .

Wiedeń 29 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 20*65 (spokojnie). Nafta galioyjska 
3 o —32. Spirytus (bez zmiany) 37*40.

Berlin 29 października. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
austryackie 85 50. Spirytus 4270

Paryż 29 października. (Zamknięoie gieł­
dy). Trzyprooent. renta 99*42 Mąka („Fienr 
de Paris") 31'75.

Frankfurt 29 października. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 211*25. Koleje pań­
stwowe 000 00 exolusive kupon. Alpiny 000 00. 
Disconto 000 00. Lanra 000 00.

Giełda południowa (godzina 12 miuut 60) 
Wiedeń 29 października.

Marki 116.96, renta majowa 100.80, węg. 
renta koronowa 97.66, Akcye: austr. zakł. kredyt. 
670.26, węg, zak. kred. 708 00, angłobanku 278.50, 
unionbanku 582.— , bankvereinu 461.00, lander- 
banku 890.50, kolei państw. 701.26, lombardy 
78.60, akcye kolei Elbethal 466.00, fabryki broni
800.00, tytoniowe ; 865.60, alpiny 851.00, Rima Mu- 
rany! 473.00, pragakiego Tow. żel. 1.420, losy tu­
reckie 114,7b, ruble 252*50. Usposobienie silne.

Lw ów  29 paińriemika. (Z i*by handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A koye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

iZO Koron —'00 do —*00, Kolei Lwowsko-Ozem.-Jaskz 
po 400 kor. 568.00 do 667.00. Bankn hipoteoznego po 
400 kor. 686.00' do 650-00. Akoye garbami w Bzeszowit 
po 400 kor. — do 000-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 850.—. Bankn dlt
handlu 1 przemyaln po 400 k. 000.— do 820 —.

L is ty  zastaw ne za utnkę.- Banka aipot. galic 
6 proc. lo*. w 60 lat, z 10 proo. prem. 109*70 do 000 00 
4 i pól proc. lok. w 50 lat 100*— do 100*70. 4 proo. loz. 
w 60 lat 95.50 do 96*20. Banku kraj. 4 i poi proo. lor w
61 lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. i  proo. loz w 57 lat
96*75 do 97*45. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I cmi * 
»ya) 96*60 do 97*20, 4 proo. loz w 41 i pół latach 96.70 
do —.—, 4 preo. loz w 56 lat 95*70 do 96.49.

M onety . Dukat cesarski 11*22 do 11*84. Napoleen- 
dor 19*00 do 19*20. Bubel rosyjaki papierowy 262.20 do 
254.20. 100 maren niemieckich 116 70 do 117*80.

Ruoh pociągów kolejowych
watuy od Igo maja 1902 roku według oaaeu środkowi - 

europejakiege.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1 *, 1*3 5 , 8 *4 0 *, 6*10, 8*50, 5*50i 9.60» 
Z Bzeszowa: 10*25.
Z Podwołoozysk (na dworzeo g łów n y ): 2 *3 8 , 8*00, 5*86 

10*20*; na Podzamcze: 2 *2 0 , 7*40, 5*11, 1002*.
Z Tarnopola: b.85* (na dw. gi,); 8*14* na Podaamoze.
Z Ozerniowieo 12*18** 1*4 0 , 6*20, 5*40 i 9*20*.
Ze Stanizlawowa: 11*56.
Ze Stryja: 8*10, 110, 4*40, 10*50*.
Z Janowa 7*45, 1*28, 9*25*, 10'08*.

O chodzą z e  L w o w a :
Do Krakowz 1 2 *4 3 *, 8  3 0 , 2  3 3 ,  4*15*,8*40, 6*20*, U*00» 
Do Bzeszoaa: 8*80. ;
Do Przemyśla : 8*26*.
Do Podwołoozyzk z dworca głównego : 1*3 3 ,  6*80, 9*00*
, 11*10*; z Podzamoza * 2 *0 9 ,  6*48, 9120*, 11*82*.
Do Tarnopola: 10*40 z dw: głównego i 10*57 z Podzamcza. 
Do Ozerniowieo: 2 *31 *. 2  4 9 , 6*25, 10*80, 10*80*
Do Stanizlawowa: 6*10*.
Do Stryja*. 6*8C, 9*00, 8*05, 6-85*.
Do Janowa: 9*16, 1*26, 8*16 6*80*, 10*05"

U w ag a . Pociągi pośpieszne drukowane są li teram 
tłnztemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora ne- 
ona liosy sic od todz. 6 wieczór do 5 min. 59 ranr.



PRZEiiLĄD * óuia 30 października 1902.

1)
ZA CIENIEM DZIECKA.

(Opowiada nie e rzeceywistoś 'i.)

Dżdżysty byt dzień i ponury, nie usposa­
biający bynajmniej do twórczej pracy. W  po- 
koja moim pędzle i palety leżały rozrzucone 
w  nieładzie, a stalagi wraz z rozpiętym na nich 
podmalowanym zaledwie krajobrazem, odwró­
cone do ściony. Od rana samego wyglądałem 
oknem na ulicę, pełną błota a pustą, i apaty­
cznie wsłuchiwałem się w to senne pluskanie 
oeieka;ącei z dachów i rynien wcdy, monoton­
ne i pogrąiająoe w bezwładność.

W  iród tej rytmicznej kołysanki, wydzwa- 
nianei przez deszcz, rozległ się ni gle odgłos 
dzwonka, energicznie starpni ętego ręką. K tóż­
by  to mógł być o taicie; porze ?

Po eh wili, niemeldowana przez służącego, 
staie na progu kobieta ubrsna czarno, w źało- 
oie. W ohodzi, zbliża się niepewnym troohę kro­
kiem i wraz z uprzejmym ukłonem, nnosząo 
spadająoą na twarz zasłonę, zwraca się ku mnie 
z zapytaniem :

—  P, Jarosz, artysta malarz ?
—  D c nsłag pani.
—  Usług1 pańskie przyjmę wdz^cznem bar­

dzo sercem, bo o uie właśnie przychodzę pro­
sić — prosić usilnie Ozy nie m ógłby łaskawy 
pan wymalować mi mo;ej córeczki w postawie 
naturalnej, ale podobnej, podobniutkiej ..

— Sądtę, żs będę w stanie z łatwością za­
dośćuczynić jej życzeń'om . Z tchcie1 pani ozna­
czyć, gdzie i kiedy mamy rozpocząć pracę...

— Im prędzej, tem lepiej. Ot, chociażby w 
tej chwili... zaraz.

— W  tej chwili ? A  gdzież córeczka ? 
Zdziwiony, oglądiłem  się do pracowni, w któ­
rej próoz nas dwojga r ie  było nikogo.

Zniszczona twarz zapytanej zbladła teraz

mooniej, lekki dreszoz wyraźnie przebiegł po 
jej-postaoi wyniosłej, a głowa, podana nieoo 
naprzód, zdawała poohylp > się coraz niżej.

— Maryni mojej nie ma... nie żyje... jn i  dru­
gi rok nie żyje...

Staliśmy chwilę, patrząc nc siebie wza­
jemnie.

— Pani ma zapewne fotogrufię, rysunek jaki, 
według którego-

—  Nie, łaskawy panie, ani obrazka, ani ry- 
synsu żaanego nic n > mam — żadnego śladu!

Odeszła, w .dzi pan, i żadna po niej nie 
została pamiątka. Nawet garstki włosów 7 je; 
loków złocistych... a śl.czne miała te włoski 
swoje... takie dłngie, proszę pana, rozpuszczo­
ne, wijące się, oczy ogromne, czarne, a białość 
twarzy —  niczem ten marmur tam w kącie... 
Pan jej nie zauważył n igd y? To dziwne, pan 
jako artysta —  każda piękność przemawiać do 
pana mnsi silniej, niż do zwykłego człowieka. 
Dziwi mn e, iż pan nie spostrzegł jej, co w y­

różniała się od innyoli Jzieoi zrwsze i wszę­
dzie. Y '  ogrodzie, gdzie bawiła się oodzienme...

Obejrzała się za krzesłem, które ja, stojąo 
zdziwiony, podać jej zapomniałem. Pośpieszy­
łem naprawić mimowolną niegrzecznosć. Usia­
dła raczej osunęła się zmęczona, dziękując mi 
słabym uśmiechem.

— W  takich warunkach bardzo mi trudno 
przyjdzie zadowolić panią —  zacząłem, wiaząo, 
że oczekuje mojej decyzyi — sądzę, ze to jest 
nawet wprost niemożliwym...

Chciałem odrazu skońuzyć rozmowę, przy­
krą d a mn.e, a dręczącą dla te nieszczęśliwej 
kobiety.

— Łaskawy panie, nie mów tego! dlaczego 
niemożliwem ?... Ja ją panu opiszę dokładnie, 
bardzo dokładnie, Odtworzymy wspólnie jej 
portret, każdą linię, każdy rys, ruch głowy, 
ręki — ja wskażę pann wszystko. . Zobaczysz, 
ssaotnij tylko. Njeohrj widzę ją przynajmniej

na tym kawałku płótna, zanim uda mi się na­
trafić na ślad, na cień błąkający s;ę... Cóż pan 
tak patrzysz na mnie zdziwiony ? Sądzisz, że 
jej nie odnajdę ?...

Starałem się opanować ogarniające mnie 
coraz iii niej wzrmzenie.

— W ierzym y wszysoy —  rzekłem, ręką 
wskazująo niebo —  i pani zapewne jesteś re ­
ligijną...

— Religijną ? —  relłgiiuą ? — Dawniej są­
dziłam, że wierzę mocno, nieałomme, aż tu na­
gle D*d tem ciohem, zimnem ciałem, nad tym 
grobem maleńkim... piasek i piisek... Dokoła 
pu tk 1 W  tej pustce strasznej odczytuję księ­
g i święte, zaglądam do filozofów przeróżnych- - 
nic nie pomaga, wszystko nio 1 Wtem nagła 
myś! błyska i oświeca -— ona jest, istnieje. 
Inaczej być nie może, Bóg sprawiedliwy! W i­
dzisz pan — tu wstała, i zbliżająo się io  mnie, 
m ówić zaozęła ooraz prędzej i gorę«ej — wi­
dzisz pan, każdy człowiek, gdy schodzi ze 
świata, zostawia jakiś cień widomy po sobie — 
ślad pracy, myśli, dążeń t-  a dr.ieo’ ę f  ono je­
dno miułoby zostać zdmuchniętem, jak listek 
wiatrem zerwany, jak płomyk dopa łającej sie 
iw ieoy ? N ie ! z pewnością n ie ! — zostaje po 
niem oień jego i błąka się... tylko trafić lo 
cienia tego...

Czasami zdaje m aię, że ot, ot przesuwa 
się tuż —  pędzę i znowu nic. A le trafię do 
niej, odnajdziemy s ę, to pewnik niezbity. — 
Tymczasem śpiesz pan z wykońozeniem obra­
za... A  widząc, iż ociągam się —  nie chcesz 
pan teraz? więo od jutra zaczynamy robotę... 
Może o pieniądze panu chodzi? — to dro­
bnostka — ile sam zechcesz...

Jednocześnie podawała mi wor^ozek na­
pełniony banknotami, który wyszukała w kie­
szeni z nerwowym pośpiechem.

Próbowałem jeszeze raz tłóm aczyć nie­
możliwość zadośćuczynienia żądaniu. Nie wie-

izyłf, — nie było sposobu oprzeć się prośbom 
i zaklęciom je j! w końou pc długiej, beżowo- 
onej opozyoyi, zmusLony byłem obiecać, iż 
nazajutrz od rana zabiorę się do wykonania 
portretu.

Codziennie teraz przychodziła do praco­
wni i przesiadywała w niej godzinami. Śle­
dziła każdy ruoh mojej ręki, mówiła tylko 
o s.irej zmarłej dzi iwozynoe i opisywała ją 
z tak drobiazgową ścsłośoią, iż i* sam nare­
szcie zac ynałem wierzyć, ie  uda mi się od­
tworzyć na tem płótnie biedną dziecinę. Zna­
łem już na pamięć wszystkie, niezliozoną ilość 
razy pow tarzane o niej opowieści —  i znowu 
przyciszonym a dźwięcznym głosem teraz za­
częła maiku opowiadać, a ja słuchałem na no­
wo, ze świrżem skupień em uwagi. 3 y ły  to 
tkaniny z łez , żalu i tęsknoty niewypowie­
dziane,

Ooraz wyr-źniej z tyoh tkanin w yła­
niała się przed oczami dnszy mojej niewinna 
postać dziecka i z ooraz większym szkicowa­
łem zapałem.

— Podobna ? — pytałem ozęsto, odwracając 
się do wpatrzonej w płótno kobiety.

Zaprzeczała smutnym ruohem głowy.
— Tak, r ib y  troonę, ale to me to, nie to 

jeszoie.
I  nie sunszozająo oka z maleńkiej główki, 

jęła wytykać różne wady, wskazywać konie­
czność zin an niektórych. Znieohęcony, odkła­
dałem pędzel do przyszłego posiedzenia, na 
którem znowu ta sama powtarzała się histo- 
rya. Już cała kolekoya przeróżnych główek 
dziecięcych zapełniała moją pracownię i za 
wsee ta sama odpowiedź, ilekroó pykałem o po­
dobieństwo do zmarłej dzieweczki. Zniecierpli­
wiony dc ostatka, rozrtenerwowauy bezcelową 
puncą, oświadczyłem nareszcie, iż dalej praco­
wać nie mogę i prosiłem, by sama wybrała 
ten z dziesięcin izkioów, który najbardziej

pnypadnie ie; do serca. Zaprzeczyła znowu 
tak:m samym jak zwykle rnohem głowy.

— Nie wybiorę żadnego. W  każdym jest 
coś z niej... ale iej samej niema nigdzie... Nie- 
ohaj wiszą tu wszystkie; pozwól mi pajj zajść 
czasem i popatrzeć na nio zdaleka.

Powiodła raz jeszcze uważnie okiem po 
wszystkich obrazach, potem uścisnęła mi rękę 
serdecznie,'podziękoweła i poszła.

Po odejściu je j znalazłem na stole sumę 
piemedzy, której wielkość była poniekąd obra­
żającą. Nie czu?ąc się prawie przyjęcia tak 
znacznej kwoty, postanowiłem odesłać niezwło­
cznie mojej dziwnej nieznajomej większą jej 
połow ę; lecz dokąd zwrócić sie? Można to ni- 

y byłe w laiaotcczkn neszem dojść po nitce 
do kłębka, ale mnie samego tak ciężko udrę­
czał widok je j boiesoi i moja nieudolność wła­
sna, fd y  chodziło o przyjioie jej z pomocą, żt, 
popadłem w całkowitą apatyę. Nikt prrytem 
ze znajomych bliższych, nikt z ludzi, których 
rozpytywałem pr*}godnie nie umiał dać mi 
■zadawaląoyoh wskazówek. I  tak powoli zanie­
chałem dals 'yoh zabiegów i zdałem odnalezie­
nie jej na ślepy traf, który przecież czasem

Erzyohodzi nam z pomocą. Może ietotnie zwa- 
ią ją tu portrety jej maieńtciej, myślałem 

nieraz.
I zwabiły w samej rzeczy.
W iosenny w “ OEÓr rozlewał dokoła wszyst­

kie orsry barw i woni, napełniając świat za- 
pow;edzia Sw eżego, młodego życia, kiedy nie­
spodziane we arzwiaoh pracowni, którą w ła­
śnie zamarzałem opuścić, stanęła ona.

< Stanęła cicha, - blada, w żałobie, niby 
czarna plama na tle złocisto różowem — iak 
uosobienie nohego bólu i męki tego świata, 
g d j wszystko zdawało się na nim jasnośoią i 
wdziękiem.

(Ciąg dalszy nr stąpi,.

m S f  31&  V I .  W j M
em eryt, inspektor i Radca lasów państwowych
po krótkich i c-ęźkich cierpieniach opatrzony ów. Sakramentami, 
prroniósJ się <lo wieczności -?e wtorek dnia 28 października 1902 r. 

o godz 71/, rano, w 79 roku życia,
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 80 pi żdzierniL o go- 

dzinis 8 po południu z domu L. 8 ul Sadownicka na cmentan Ja 
nowski, na k-óry w ciężkim smutku pozostała córka zaprasza kre­
wnych i znajomych.

Lwów dnia 28 października 1902 
„CONCORDIA" A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Kto. z Stadnickich Sułkowska
w dow a po ra d c y  c. k  W yższeg o  Sądu k ra jo w eg o

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona ów. Sb eramentami, 
przeniosła się dc wieczności dnia 2 * października 1902 r. w b7

roku życia.
W  głębokim smutku pogrążona rodzina, zaprasza kr wnych, 

przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 80 b m o godzinie 8-ciej po południu z domu żałoby przy 
nlicy Teatralnej 1. 12 na cmentarz Ły< żakowski.

Lwów dnir 28 paźd sie mika j.902.
.CONCORDIA" A Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10

N a j n o o z e  w e łn y
na suknie am&kie

Wielki wybór oryginalnych materyalów aogielskich
na kost>amy i toalety wizytowe,

SUKNA na żakiety i futra
l o r f l u  o h i o  e ra rn e  i ko lorow e w  najm od- 

J t g U W C I I I I t ?  niejszych barw ach i deseniach

F lane le , b a r c h a n y
polecają

po cenach najniższych

Kuszczak & Zubik
WE LWOWIE

0 W " *  p l a - c  H a l i c k i  1 .

Próbki francc. Próbki franco.

r :

o
18 i 5 centów — poleca *al ka WASNIEWSKIESO i GRABOWSKIEGO *  P0D- 

g  GÓRZU (przy Krakowie).
Q  Na wszj sfckich paczkach wskazany jest sposób

S“ przyrządzania, Którego należy sie ściśle trzymaó.
O C O O J O j C J w  & 0 0 ® @ 0 0 0 0— - u - - ■ - 1 i 1 ".................... ggeggaegatga-

11 KADZIDŁO SOSNOWE
op-ócz przyjemnego zapachu, posiada rieocenione własności hygieniozne, 
poh sa jię przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i od Świeża 
powietrze mieszkań w v ysoŁm stopniu. — F la ko n  k o r 1 2.0 , ro zp y ­

lacze  od 6 0  hal. do 6  k o r.
o I& J K  I H A A T O W i e Z

Lwów Sykstnska l. 25 i ul. Halicka l 11.
Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24,

Po cenach 2
reda toyje.yoh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
Jwowokich , k ra k o w s k ic h , 
w a r ■trw», llcli, w iedeńskich , 
c ze rk lc h , łrasi cuzkich fac*., 
ozasnpism fachowych miejsoowych, 
lamiejscowycb i zagranicznych, za- : 

mówienia na klisze i rysunki do 
ogłorzeń, prenu m era tą  na 

wszelkie p lsm r
przyjmuje

pcja dziiDoikćw i ogłoszeń
Sokołowskiegn 

we Lwowio, Pasaż Ha lsmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis

Niem ircw a

Wojciech Szabiński
pozbawiony obu nóg, ojciec troj 
ga dziatek, bez żadnego utrzyma 
nia, przypomina się litościwym 
sercom zamiast oświetlenia grobu

O t w a r t o
w Pasażu Mikołascba 

o d  - u l i c : ? '  K T r ę t e J  
Nainowęzy frannuski

|Chrcmo-FotPfkon
=  Świat i życie w barwnych
=  obrazach plastycznych —

Widoki natu ry  =  podróże =  S to ­
lice  św f»ta =  W yp ra w y  nauko- 
w< =  W ypadki h is tor; ezne =  
O b rrz y  z  postępu cyw M izacyf =  
Sztuka  i nauka =  lid. Itd.

=2m iana obrazów co tyaodnia—  
od 26-go października

„ I n d y e “ .
Wstęp 10 cf

ofwarte ort lotel rano rto utej wieczór.

Ś w ię ty  miód deserow y ransyi- 
ny własna pasieka, 5 klgr 6 kor. 60 h. 
frainco O-ib;' orcy bardzo zadowoleni. Ko-
rze n lew iez , em . n a u c z , Iw an cza -  
ny pi. ___________

Skład  p łócien  K o rczyń sk ich
i bielizny gotowej, Lwów. H a lic k a  16 
poleca bieliznę wełnianą damską i mę.rV» 
w - ielai ti pyborze ora* kołdry na weł­
nianej —uc i i materace włosienne

Wille w Brzuchowicach przynosząca 
ttOO ».łr dochodu, zamienię na ogród lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko­
łaja 15 n dozorcy.

fo re ig eA  fo re ig e  lady ex|te?ionreil 
T e u c h e r V  Enpllah  and F re n c h  
wanta le sons. A d d re s s : M ad a  
me J. P a ń s k a  16 pensionnat.

R ozpacz. Na łożu boleści leży kale- 
litościwym kr złożony chorooą od 9 lat, boki jego 

od‘eżał&. Ne drugim leży matfea. To ro 
dzioe trojga dzieci nie mogących daó so­
bie jeszcze rady Towarzystwem wyboro- 
wem San u Chrystn-ft najm lszem są bie­
dni cierpiący, pokorni i maluczcy. .W y 
jesteśoie przyjaciółmi moim>“ mówi On. 
Więcej jeszcze robi, bo w ich istotę 
woieln się, s bramw niebios tym tylno 
otwiera, którzy byli dobroczyńcami bie­
dnych. „Coście nozyuili d a jednego z 
tych opuszczonych, toście dla mnie uczy­
nili". Przeto ci meozennioy twardego 
loea, zwracają się do serc litościwych o 
łaskawe ohoeby ląjskromnicjsze datki, 
któ re  przy |m u]e  p. K . Oa|ew ską  

U rząd  gminy w  U strohne) p. 
Krosno.

S ztych y  siar* i GbraLy olejne pol­
skie do si-rseda.da. Optyk Kotkowski, 
Kopernika 8.

Miod patokę
wysyła w 5 kilowych puszkach, franco; 
za zaliczką 7 koron, ks. W . M łk ltk a , 
proboszcz w  K upczyńcach, poez-j

ta D enysó w .  __
U rzęd n ik  poszukuje pokoju z całemi 

ntnymaniem. Zgłoazer ia proszę M. A.; 
40, biuro dzienników, Pasaż Rausmana ;

O grom ny w y b ó r! Najnowsze fran- 
ou ikie terrakoty, bron *y, wyroby galan­
teryjne z bronzu, „ sóry drzewa i ze 
szkl i eti symał i poleca magazyn sztuk 
pięknych S tan is ław a  G ab rie la , Lwów 
n\ Karola Ludwika 1.

P ła s zc zy k i dla dzieci
poleca najtaniej

Karolina Szydłowska
we Lwowie, Akademicka 14

P a rę  Iłowych pjęknyol garnitur- 
ków mebli tanio sprzedam. Wiadomość : 
tapicorski —ikład LWÓW T rze c ie g o  
Mała 10.

Na dnie zaduszne
pole a

M A G A Z Y N  KWE A T Ó W
Antoniego Klimowicza i Syna

we Lwowie 
Wieńce świeże, zasuszone, ze stucznych 
kwiatów i metalowe po jak najniższych 

cenach.

Pożądaną jest nzjltaliia
n au czy c ie lk a

dla nozennicy siódmej klasy. 
Ogłoszenia pod: Z . A . G o rk i W ie l­

k ie  pocte restan te .

B A C Z N O Ś Ć  P . T . O O S P O O Y N IE  !
N ow y a rty k u ł spo żyw czy

„ K A W A  * » « O W I A «
zastępuje w zupełności dotychczas ogóln;e używaną kawę zwykłą (ziarni­

stą i dlateg - też nie należy nwaźać jej j-ko  domieszkę do te_źe.
M ajlepsze odezw y pow ag le ka rs k ic h  ! ©

56, 61% części pożywnych U! “ ©
= p Ę ^  Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia ne-wy ' 1
v  Jedna jed yn a  próba dostateczna, aby o > t ić  s ta łyn  onsu< y  
9  mentem „kaw y zd ro w ia !"  ®

Nie zawiera nader 'tkodliwej dla aerwów koffemy, którą posi ida kawa zwy- X  
kła. — Nadz* yczaj tania, gdyż cena 1 Klgr. wynosi t y l k o  70 centów X

?  (1 kor. 40 hal.) — Do nabycia we wsiyst ich Landlajh r paczka h po ->5, Jj?
w iQ I   nr,!.,, A- VI kr -IHUIP h i HP .RI..igKIFI m POn. w

Drzewka
owocowe

poleca po cenach n iskich

Zarząd szkółek !ir. I  Tarnowskiego
w  D zik o w ie , p, Tarnobrzeg .

Cenniki opłrtnie na żadanie.

J, Sohustera
k o ł d r y  I m a te race  uznane 
wszęd* e w  najldpsre i najtańsze. 
Nowość ! - łlry  puchowe nadzwy­
czajnie lekkie, cit-płe i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nor- ś ć : Maszyna 
parów, odczy—,cz« eti re zbite pie­
rze najj upełnii j pc 90 cifc. za kilo 

I erów, K opern ika  U

1000 wieńców
najtał szyoh, blasrauych, najgustowniej- 

szyoh na groby do nabycia u

Maryana Bsndla
S ykstuska  14.

Dr St.
elefo i (80.B iu ro  techniczne naftow e w« Lw ow ie  8go Maja 10.

Oklep : Sykstuska 21. Fil a w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

N aflę  Żarow ą (cesarską i salon y  .1 co do niezapalncści, dobroci i siły 
światła s »  wszystkich lampach naftowych jak amery­
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów, 

r  O św ietlen ie  naftow o ża ro w e  (auerow ^kie) Wyłączne zastępstwo == 
na Gai icyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- O  
n .  Do każdej lampy, siła światła 8 ) świeo aorm. Kopce- ■1 
nie i czad nr, zewnątrz wykluczone. Cena kozmpl. palnika 
12 koron.

K uchenki i p ie cy k i naftow e o płomienia gazowym, bez cradu, nadz­
wyczaj ekonomiczne i h/gien^sne Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K J i wyZej.

§ L am pki „ P e r p le x “ paląc° sie bez uda i kopciu birlym płomieniem. 0  
na izwyozajne po sypialń szpitali, kuohni itp. Cena pal- ~ 
mka K. 160, larony * id K. 5.

© © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © © <

PisiRR IF apyi Konopnickiej:
J Oym. Ulaszn szkapa, Olupi Franek. Ti illnstmoyami Sn-

f wHizewskiego. 2 kor. 60 Ji., w oprawie 3 kor. 60 h.
ItaIJa (Poezya). 2 kor. 60 h., w oprawie 3 kor. 60 h.

Litlje i dźw ięki (Poezye). 2 k. 60 h., w oprawie 3 kor 6C h.
O  Ludzie i rze c zy  Szkice i obrazki. 2 kor. 20 b.
S  Na drodze. Nowele i obrazki. 4 kor. Si
{  Nowe latko. Z illustraoyami P. Sfcaohiewioza. W  oprawie

S kartonowej 5 k. 20 b. 0
N ow ele 4 kor. A

SI O m ickiew iczow skie) odzie do młodońci. Odczyt. 60 b. g
0  P oezye  4 tomy. W oprawie ozdobnej 24 kor. 0
0  P oezye  W nowym układzie . I. Fragmenty- II. Helienioa •
•  Po 2 Kor 6C b., w oprawie po 3 kor. 60 h. =

S®  P rzed  pochodem na W aw al na wiec 4 ozerwoa 1900. 
Wiersz. 1400— 1900. 40 h.

•  T r z y  sfudya. 3 kor. 20 k.
©  W ybór poezyi. W ydanie miniaturowe. W  ozdobnej opra-

S wie 4 kor. 80 h
Do nabycia w księgarni

0 Gebethnera i Spółki w Krakow ie
0  i wp wszystkich księgarnirch. 0
0 0 0 0 0 Ś 0 © 0 0 0 0 0 © 0 « © i 0 0 © © 0 0 0 0 0 0 0 0 ©  0 0 0 0 0 0

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie a

^  zarządził, ż.iby w restauraoyi wystawowej podawano wy- 9
łącznie tylko lwowskie piwo, oboąc w ten sposób po- £

• przeć przemysł krajowy i przekonao publiczność, że pi-

S wo nacze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa-
dtane z zagranicy. Próba ta udała się tek dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszozy- 

~ oić nas następnjącem pismem

o
e

Poświadczamy niniejszem - przyjemnością, ;&e no- 
dawane w restanracyi na ulacu wystawy w czasm jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro­
warów cu do jakości swej zadowalało uc zęszszających 
tamże -n-ystawców i szersi-" publiczność najzupełniej, tak 
dalece, że ogólnie je nznano za nieustępujęce w ni-*em 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obcego.

Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
^  uznanie i zaohęnić P. T. Publiczność do prz-konania się
£  o dobroci naszego piwa.

S  Ł w s t i e  T o fa rz /s lto  akcyjne trowarńw.

i  
. .M

M M

bogaty zbiór w r. 1902
spowodował nas do korzystnego zaknpnr 
nadzwyczaj wielkioh zapasów tuwarów i 
jako stara renomor-ana i z taniości zna­
na firma polecimy nasz wielki świcły 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja­
dalń i kościołów,  ̂dal ej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżka, der na konia i ko­
ców do podróry, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 

cenaoh
Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble ors s wysortowane 

dywany i firanki n’ źej cen kosztu.
Pod degodnemi warunkami

przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowanym

ulgi w sptalach wedie ulgowy.
Na prowincyę wysyłamy illustrowano cenniki gratis i frauko.
Listy i zamówienia należy adresowaó :

Zarząd wiedeńskiego magazynu
E j b l  W -  X  «  C  V  H  * 2 “

Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana)._________

i  > C M I * 0 « i » 0 0 0 A f ^ 0 © 0 I f b i i M M M M M M f M I s
j| h a n d e l  h e r c a t y  i k a w y

Edmunda Riedla
we Lwowie, ui Teatralna 3  napneolw Katedry.

H A N D E L

i i i  I BIELMY
S h U  RIEfł J i

W E LW O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po *1 1-05, 1-65, i-—, 2-20, 2-50 i 8. 
K o s z u le  z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8. 8 80, 
8-70.

K oszu le  kolor., krotonowe lub r kol.
pikowemi przodami zł. 2'50 i 8 

K oszule kolorowe satvnowe po zł.
2-45.

K oszu le  nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. ? ‘30, 2-50 i 2-76. 

K oszule d la chłopaKńw po zł.
1-4C i 1-60.

PAtkor _lki z kołnierzami 50 ot., 
bei. kołnierzy 85 ot., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszu l do wszywania
60 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa­
ków zł 2 10.

M a n k ie ty  tuzin zł 8-60 4, 4-50
K A L E S O N Y

no zł 1, 120. 1-30, 1-40 i 1 70 
dla  Chłopaków Z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
S k a rp e tk i m ęskie  tuz. zł. 4, 5, 

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin et; 
8 50, 4 4-50.

K aftan ik i od potu cieńLie i siat­
kowe ISoh reissauger po zł. 0"90 i 1, 

K am ize lk  do po low ania  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ńczochy do po low ania  i 
cho lew k1 wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do k ąp ie li trykotowe. 
O ry ą ln a ln e  p ro f. d r. Jdgera  

1 W yro b y  z najsz.echetriaiszej wełny, 
zalecam dla osób rątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
C hustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami ;uzin zł. 8, 
8-60, 4-50, i 5, lmitacya batystowych 
zł. ? 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i a n g ie ls k ie  «d 8i> ct.
"  P a ra s o le  ~nłn. i iedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońnka

„ Johann Maria ^arine Julichsplatr 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 1"50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyl wykonują 
I się najstaranniej.

Oo sprzedania
używana, nowo -montoi -ana 8 io  kon­
na lo cem o b ila  fabryki w Lincoln 
oraz Z konny m**tor parowy stojący 

ni składzie
D^nu komlsowo-rolniczego

we Lwowie, uh Gróc-ioka 47.

Stryj — Stryj
Hotei Dlenstl

przy dworcu kolejowym został powię­
kszony i z  k o m fo rte m  u rz ą d z o ­
n y  poleca się Szanr wnej P. T Pu 

bliczności 
S ta n is ła w  D«en »||. 

restaurator kolejowy.

B ł t l i B A T Ę
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Uongo zł. 1 
Boucnong czar, 2-— 
—zbiór mrjowy 8-— 
Kaysow czarna 4-— 
Melange deLon. 4’— 
Wysiewki herba­

ciane. . .1-80
Wysiewki najle­
pszych beróat 1-60

poleca najlepsze gatunki
T W  ©

„  smaku czystym aromatyoznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pooztowej 4*/f kDogr.

a woreozkn .on -w
Portorico . . • 9’ p 90 ey
Onba grubo-ziarn. 9-50 
Oeylon zielona jP*j— 
O.iyl. z. przednia ljhtó 
Oeylon z. g. zia-n. 10 76 
Oeylon zieł.perł- 10.76 
Mneoe (rkt. aroflu 10 76 
j ,  złota W 76

-•90 N
; « 8  
1-08 0  
1-08 0  
1-08 0  
1.08 0 

&C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z pnwincyi wysyła się odwrotną poostą. ®

0
0 0 0 N 0 A 3  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 9 9  0 © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 r >

SCHCITT i C HAJES
dom bankow y I kan tor w ym iany

Lwów, plac Maryacki 1. 7 
Kupno i spi zedaż efektów i mojot. Losy 
na spłaty mie ęczne od trzech koron 
począwszy, ^espłatna rewizya losow. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
po ;ztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza sie idresować : Dom Ban­
kowy, SCHITTZ i OŁiuES Lwów, plh- 

Maiyack^ 1. 7.

H  a w a ^ S S
kilo 65 ot., 75 ot. i wyżej.

PierśoiunJk. 
zaręczynowe obr-ozki 

szpilki ślnbne, srebro stoło- 
wb (nrsędownie oeohowane) 

Kompletne wvprawj w k a so  
kaoh ora- wszelkie biiutery-. 

poleoc Ja n  J a rz y n a
jubiler, Lwów, Hotel 

Enronejskh

R ed tótor  od p ow -d a ia ln y  ■ Ludwik Nla8łoW8ki P a p ie ?  z  fa b r y k i  C zerbaask ie j. Z  drakom  E. W iniarss


